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f  o Ł p o c z ę c i e  r o t o *  n  i p o l s k o  I ł e b s k i c h .
Pierwsza konferencja polsko-litewska.

KOPENHAGA, 2. września. (P a t). Kon­
ferencja polsko-litewska ,rozpoczęła we w to­
rek  popołudni u swe obrady. Przewodniczący 
delegacji polskiej m m  Wasilewski oiswiadczyf 
iW sWem przemówieniu między; innymi ico na­
stępu je : W itając panów  jak najserdeczniej w1 
imieniu rządu Rzeczypospolitej Polskiej po­
zwalam sobie wyrazić Wielką radość z tego 
poWiodu, że przypadł jmi w udziale zaszczyt 
zagajenia tak w ażnej konferencji. Nie m y­
śl ąc '.rozwiązywać nadzwyczaj zawiłych za­
gadnień politycznych pragniemy zająć się tu ­
ta j spraw am i natulry gosplodarczej i technicz­
nej, k tó re  w1 rów niej mierze dotyczą Polski i 
Litwy. Wytkniemy sobie W ten  sposób plan 
pracy może skromny lecz ogromnie doniosły 
dla polityki pokojowej. Delegacja p-olska zda­
je1 sobie spraw ę z t,rudn|o|ści inJaszego zadania 
na Wskroś pokojowego tw órczego a polegające­
go na złagodzeniu istniejących przeiciWieństwI, 
przyczyniających się do tam ow ania noymalne'- 
gb rozw o ju hietylko naszych dwóch kr a j ów 
lecz także M ajów , których interesy W egną ku 
morzu Bałtyckiemu. Jakkolwiek trudnem jest 
zadjanie delegacji polskiej, tp  jednał dobra wo­
la przyczyni się do (osiągnięcia pomyślnego r e ­
zu lta tu  dlai ;«bu stnon. Kończąc moje przem ó­
wienie, praignę Wywiązać się z miłego zada­
nia w yrażenia naszego najwyższego usznaia 
rządow i królestwa Danji, k tó ry  użyczył' nam 
gościnniolśfd 'w siwiej stolicy.

Przewodniczący delegacji litewskiej Sidzi- 
kauskas, odpowiadając, oświadczył: Dziękuję

Panu1 MinistjrioWi serdecznie za jmłe StioWa, k tó ­
re  Pan Wiypowiedzi :ł, zagajając tę  konferencję. 
Z pewnością należy1 plozostjalwić czasowi, a m o- 
żlel i innylmczynnikom.zasntercsloIwlanymYżpoko­
ju, znalezienie dróg  i środków1, którebiy m o­
giły spo'wlodowlaić rozwiązanie (wielkich zagad­
nień terytorjalnych, k tó ra  (od przeszłó 7 lat 
dzielą nasze krjaje. Zadanie nasze1 jest o wiele 
skromniejsze i szczuplejsze, lletcz m,am tę świa- 
domioiść, że jestto  zadanie nie (mniej doniosłe. 
Konferencja, k tó rą  Pian M inister zagaił W  tak 
sympatycznych słowach, pm na  celu usunię­
cie istniejących przeszkód, utrudniających u rze­
czywistnienie spławili n;a Niemnie, a teimsamem 
zużytkowanie wielkich Elegactw leśnych, tkwią­
cym  w  Zagłębiu  Bał ty okiem. Rząd litewski 
w ita z radością, że delegacja polska ożywiona 
jest tem i uczuciami, k tó re  zdaniem liaszetn dają 
rpkojmię jak maj pomyślniejszego Wyniku na­
szych obrad. Niech Imi wi końcu wolno będzie 
wyrazić najgłębsze podziękowanie RządoWi 
królestw a duńskiego, który  zechciał udzielić 
gościnności Wi swój stolicy. Deiegacjia litew­
ska zdaje sobie zupełnie spraw ę, jak doniosłe1 
jest nasze zadanije i jak (trudno jest spełnić to  
zadanie w  obecnym stanie rzeczy. Mimo to 
pragnę zlaipewnić Pana M inistra i Panów, że 
ożywieni jesteśm y jak najlepszą chęcią osiąg­
nięcia praktycznych reżuitatów 1, zaspokajają­
cych 'wszystkie interesy.

Następnie rozpoczęły priafce 4 komisje, a 
mianowicie' naWigacyjna, pirzPWbzowo-ko.munn 
kacyjna, konsul ar ma i (redakcyjna.

Reforma rolna na humisjacii senack.
WARSZAWA, 2. wVzeisma. (Tel. w ł ). Se­

nacka podkomisja dla Ustawmy o reformie rolnej 
przystąpiła  dziś do gł|osoW|ania nad zgłoszo- 
nemi poprawkami. PrzegłłosoWano artykuły od 
2—26. W głosow aniu przyjęto  tylko kilka po­
prawek. W ażniejsze wliioski m erytoryczne 
odrzucono.

Po głosow aniu komisją przedyskutow ała 
ąrtykuły od 65—92, iploezem głosowanie nad 
nimi oraz mad ,art. 'od 127—64, odłożono do 
jUt|ra. Prawdopodobnie ju tro  podkomisja za­
kończy sw'e obrady, poczem ustawa o reformie 
rolnej będzie przedm iotem  obrad połączonych 
komisji senackich, k tó re  zbiorą się dnia 7 bm.

Min Janicki wb burowle.
WARSZAWA, 2 9. (teł. w}.) Minister rolnictwa 

p. Janicki (przybywa w piątek do Lwowa na Targfi
Wschodnie.

Zniesione Swiąfo.
WARSZAWA, 2 9. (tel. wl.) Dzień 8 września 

jest dniem pracy
Manewry niemieckie.

BERLIN, 2. wtrześnia. (Piat). „D. Allgl 
Z tg  “ donosi, że W  dniach roid 3. d'o 8. wtrze- 
śnia iblr odbędą się w! |P,rU'sladh W schodnich w; 
okiojicy M arieńblęrgu mlaneW'ry pierwszej dy­
wizji Reichswery w obeicfliolśici igłó'wjnodó\yiodzą- 
cego Reichswóry gen. Secta.

Sprawa wywozu zboża.
WARSZAWA, 2 9. (telL wl.) Dzisiaj odbyło się 

W ministerstwie- skarbu! posiedzenie komitetu ekono­
micznego rady ministrów wt sprawach związanych z 
eksporlem. Przedmiotem, obrad było ustalenia kon­
tyngentu zboża przeznaczonego na eksport.

*

Ugoda kapitału angielsko-chiftskfego
LONDYtN, 2. września. (Pat). Z Szang­

haju donio;szą o nowym pomyślnym irozwójU 
wypadków, je s t nim osiągnięte porozumienie 
p rzez .rngielśką i (chińską iźbę ‘Handlową. Poro­
zumienie to (oparte jest n a  (wspólności poglą­
dowi obu! stron co do szybki ego wprowadzenia 
wl życie1 postanowień konw encji 'wjaszyngtoń- 
skiej.

Korfanty bankrutuje
WARSZAWA, 2 9. (tel. wł.) Podana przez nas 

wczoraj wiadbniość, o ustanowieniu nadzoru nad Ban­
kiem dla handlu i ^przemysłu, który jest własnością 
Korfantego, p.otwieraza się. Rząd ustanowi nadzór w 
celu uniknięcia upadłości. Między p. KorfanteUn a  rzą­
dem toczyły isię rokiowlania o (kredyt dla banku1 Kv wyso­
kości od 5-6 milj. zł. Wynik rokowań był dla banku 
niepomyślny, z& względu na trudne położenie finan­
sowe iaństwa. '

Prawdopodobnie w tych dniach bank zawiesi wy­
płaty.

Spokój w Syrjl?
MARSYUA, 2 9 (PAT.) Randolfo konsul St. Zje­

dnoczonych w Damaszku, przybył na okręcie „Cordil- 
Ii#re“ i oświadczył, że w Syrji przywróiconą została 
normalna sytuacja oraz, że miasto nigdy nie było 
zagrożone.

Beycutb. 2 9. (PAT.) Panuje tu zupełny spokój. 
Nadchodzą coraz nowe p 0si)ki, które pozwolą wkrótce 
przywrócić porządek.

BEYRUTH, 2 9. (PAT.) Zgromadzenie reprezen­
tantów* Libanu1 z rag i rocznicy ogłoszenia niepodle­
głości kraju! uchwaliło rezolucję, wyrażającą podziw 
dla armji francuskiej i przywliazanię dla moearstwja, 
posiadającego mandat w* Libanie.

Ufzrssf drożyzny w Warszawie.
WARSZAWA, 2 9. (te! wł.) W porównaniu 

lilpcero drożyzna w Warszawie wzrosła o r (U  pre

WIEC SPR AW OZDAW CZY fow. posła Jędrzeja Moraczewskiego
odbędzie się w sali Ossolińskich 10 dnia 5 września o g. 7-mej wieczór. 
Na porządku dziennym : Sytuacja polityczna. T o w a rzy sze  i T ow arzyszk i

ja w cie  s ię  lic z n ie !
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II. Kongres ilę d z y n a b d r5 Ki socjalistycznej.
(K o r e sp o n d e n c ja  w ła sn a ) .

MARSYLJA, 26. 'sierpnia.
G łów na praca KongneSd nabyw a się nie 

na plenarnych zebtraniafch, na których powizięte 
zostają ostateczne narw ały  i w ygłaszane (refef- 
ra ty  ' ogólne, lecz W ko|misjlatdi, i specjal­
nych naradach, poświęconych poszczególnym 
zagadnieniom pracy socjalistycznej.

Jedną z n ajciekawszyrh tego rodzaju  n a ­
rad  była konferencja przedstawicieli pism par­
tyjnych, nie1 dziennikarzy- politykowi, i publicy­
stów , lecz wydawców: i administratorów.

PRASA SOCJALISTYCZNA 
niestety nie dorów nyw a p;rasie kapitalistycz­
nej, k tó re j n ie może skutecznie Wyprzeć z do­
mówi robotniczych. Z jed n e j stronie nie jest w 
stanie zorganizow ania sobie dostatecznie silne­
go apara tu  (organizacyjnego, nie 'ma iśrodków 
na budow ę potężnych przedsiębiorstw, jakie- 
itni są dzienniki burżuazyjjiią, a z drugiej znow u 
brak równowagi — pow iedziałbym  — m ię­
dzy m aterjlałern informacyjnym, fezystot dzienni­
karskim, a imaterjałem propagandow o- socja­
listycznym. T en  ostatni m aterja ł, W zbyt 'cięż­
kiej formie podaw any, często powoduje je­
dnostronność pism  i osłabia jeb poczytność.

Ciekawym pod tym Względem informacji 
dostarczył tow . Rob cyt Williams, wiceprzewo­
dniczący Par.tji Praicy i dyrektor adm inistra­
cyjny dziennika „Daily H arald". To w'. Williams 
imówił o trudności a,\±, k tó re  trzeba  było poko­
nać, zanim  Udało się postawić „Daily H erald" 
na trw ałych podstawach.

Obecny stan  „Daily H era ld "  jest następu­
jący : „Daily H erald" jest własnością tio;w. akc. 
„Victopa House P n n tin g  Com pany"- którego 
akcje znajdują się w  ręku Centrali Z w. Za w 
i L abour P arty . Tow arzystw o to posiada wiek 
djrukarnię wląrtośc około 80 tys. funtów- szter- 
lingów. Nakład pisma rośnie nieustannie i p rz e ­
ciętnie wynosi iok. 400 tys. (dziennie. «—

Duże dochody, po 'kilkadziesiąt tys fun- 
r.ów rocznie dają  (ogłoszenia. Mi,mo to  pismo 
od czasu djoi czasu, musi korzystać z subsy- 
djuim. Układ i |$ed:akcfa pisima 'zostały zrefor­
mowane w ciągu (ostatnich lat i większa Uwa­
ga zWróconia została na  uwzględnienie wszel­
kich dziedzin życia, sportu, literatury, życia ko­
biecego etc., na powiększenie niaterjafu infor­

macyjnego i ilustracyjnego, na ożywienie pi­
sma. Wyniki są zadowalające.

To w . Siolmann imieniem niemieckiej prasy 
przedstaw ił stan rzeczy W swoim kraju1. Niem­
cy mogą się chlubić swfoją prasą socjalistycz­
ną. M ają 167 pism, drukowanych w 110 w ła­
snych drukarniach, pó łto ra  mil jon  a prenu­
m eratorów , centnalę gospodarczą, dla -całej 
prasy, k tó ra  W spierając słabsze pisma kosztem 
silniejszym, ułatw ia nabywanie maszyn i t. p 
Wielkie usługi oddaje pozatem  centrala infor­
macyjna. A jencja prasowa, jpiod nazw ą ,.So- 
zialistischer Parlam entsd ienst", posiadająca ko­
respondentowi 'wie wszystkich stolicach, rozsy­
łająca wiadomości do wszystkich pism za skro­
mną opłatą, dająca codziennie komunikat ira- 
dj owy z własnej stacji iskrowej.

Dobrze stoi spraw a prasy partyjnej ró ­
wnież w m ałej Belgji, ydzie 8 pispn m.a kilka­
set tysięcy czytelników' i znaczne Jiunausze.

Niestety: inni mówlcy dawali mniej źadowa- 
jące sprawozdania.

Poruszpna rów nież została kwest ja  utwo­
rzenia ,1 n iędzyńaroaow ej informacyjnej1 ajencji 
socjalistycznej.

W ybrano specjalny kom itet, który m a ze­
brać uilalterjał od wszystkich paytji i opraco­
wać wnioski konkretne.

Żywiej zabiło tętno- Kongresu, kiedy pod 
ob iady  plenum K ongresu w eszła

SPRAW A BEZROBOCIA
na posiedzeniu dziś ptopołudniu pod przew u 
dnictwem tow. Vanderveldego, belgijskiego m u! 
nistra spraw 1 zagranicznych, gorąco w itanene- j 
go przez zjazd. i

O brady  nad tą  spraw ą na plenum poprze-! 
dzilo zajście na komisji spdwodowane 'przez j 
je j angielskich członków. W tfoku dyskusji zgło- ' 
sili oni popraw kę do- rezolucji, dom agająca się \ 
ireWizji spraw y odszkodowań i długów mię- j 
ercyso (Usznie z y cl i. Niemcy ich poparli w  z asa -! 
dżin, ale przyłączyli się później do ośw iadcze­
nia przewodniczącego, tow. de BrouckereG, że 
spr.awlai ta  Wychodzi p ;oza kom petencje komi­
sji. Anglicy poczuli się bardzo dotknięci i zgło­
sili votum  separatum .

Rozprawy, tak niezmiernie ważne, miały 
mieć w  dodatku posmak senzacji. Zagaił je

tow . de Brouckere. Zjawisko bezrobocia — 
m ów ił — związane je s t ściśle z ustrojem  kapi­
talistycznym. W yw ołuje ono ogólny upadek 
poziomu klasy robotniczej i depresję, k tó rą  
wzmacnia powszechny lęk przed możliwością 
rozszerzenia bezrobocia na robotników 1, dotych­
czas zatrudnionych. T en  lęk paraliżuje todpo-- 
ność klasy robotniczej. Stoimy n a  stanowisku 
że jeżeli Państw o Współczesne, nic po trafi dać 
zatrudnienia każdemu chętnem u, powinno 
przynajm niej dać bezrobotnym  zapomogi pie­
niężne. Jeżeli chcemy pozbyć się klęski bezro­
bocia, musimy sięgnąć do  je j źródeł. jlko 
racjonalna organizacja św iatow ej gospoda-ki 
społecznej może je  usunąć. Taka racjonalna 
organizacja może być dokonana jedynie w' u- 
s tro ju  socjalistycznym. K ongres jednak  ma za 
zadanie udzielenie praktycznych wskazań na 
chwilę bieżącą. i

Rezolucja spełnia toi zadanie. Domaga się 
ona zrów nania  warunków i] łacy; i pracy jwf ska­
li m iędzynarodowej, Walki z ..durflpingiem" 
społecznym, utrzym ania 8-gonz. dnia pracy. 
WzyWa do Uniemożliwienia nieuczciwej kon­
kurencji przez bojkotow anie tow arów , w ypro ­
dukowanych tańszym kosztem, dzięki dłuższe­
m u czasowi pracy i m niejszej płacy i powo­
dujących bezrobocie gdzieindziej. Żąda upo­
rządkow ania sprawy emigracji, iłjeitżywania e- 
m igrantów  do obniżania w arunków  pracy.

W skazuje na konieczność prow adzenia ro­
bót publicznych dla zatrudnienia pozostałych 
bez pracy. Oświadcza, się za poparciem  dą­
żeń do ustalenia m iędzynarodowego rynku pie­
niężnego, stabilizacji w alut, za udostępnieniem  
bogactw' kolonialnych wszystkim krajom, nie- 
tylko posiadaczom koionji, za norm owaniem  cen 
żywności i światowego rynku pieniężne­
go przez Ligę narodów’.

W dyskusji Anglik Dollan na  nowo posta­
wił poprawkę w spraM e odszkodowań i d łu ­
gów  międzysojuszniczych, dowodząc, że kry- 
z'y,'s i bezrobocie !wt angielskim przem yśle węglo­
wym, i żdazno budow lanym  je s t prawie w yłą­
cznie spowodow any odszkodowaniami. P rzew o­
dniczący  tow . V,a ud  e r Wilde, znowu* ośw iadczy! 
że spraw a ta  powinna pójść 'do komisji poli­
tyczne.,. Anglicy ostatecznie się na to  zgodzili 
tow . de Brouckere^a została uchwalona jed n o ­
myślnie.

Na podkreślenie zasługuje oświadczenie 
niemieckiego zawiadowca tow. D ittm ana, że 
niemieckie związki w ytężą wszystkie swfe sdy, 
dla walki o pow ró t do S-godz. dnia pracv.

1) — A! sęrw us Leszeł i ty  tu ?  Cześć!
— Cześć! Dzień dobry. — A gdzie się tuLESŁAW  J. SŁOBODA.

UCIECZKA.
No'aiki te poświęcam komendantowi, 

koIecLZ& i przyjacielowi mojemu1 śp. Jó­
zefowi Żychowi majorowi art. W P.

H alt! W er d‘a ? O d o  ide! — tem i słowami 
zatrzym ał mnie \v nocy *c. k . patrol etapowy 
na błotnistej ulicy Kołomyjo W  Koło,mgji w y­
siadłem  z pociągu, 'którym  jechałem  służbó­
wko z Bolechowa do Koomania iia Bukowinie 
chcąc się dowiedzieć jod m ego przyjaciela Hal- 
marego, c|0( się sta ło  właściwie z Legionami, 
'W pociągu; nowiem słyszałem  pogłoskę o 
przejściu' Legionów* i ew entualnie, jeżeli to: 
i raw da, pragnąłem  W jakiekolwiek sposób n a ­
wiązać łączność z legionistami.

H alt! Dywy sia, ta  to legioneir! Bory jo- 
ho —* i i— oto straciłem  wolność.

W  kilka dni po przym usowym  pobycie w
Koł|o|myj'i — wyjechałem  z m. Głogouleckim, 
por,-, Wilczyńskim ,rdh)o(rj. i innymi, (W tow arzy­
stwie* oficera W ęgierskiego i jiakichś drabów 1 
zbrojnych c. k. kom binow anej ojczyzny do o- 
bózu Wi Busztyahaza na "Węgrzech.

Noc 'była p)ońur,a, deszcz ze śniegiem  bry­
zgał1 nam. w  twarz, grząskie (błoto* chlupało 
najm pod nioglami, 'ślizgaliśmy się rpo ziemi m ai- 
ce, jak  ,pijlahi. Przeszliśm y dlruty kolczaste i 
za dru tam i były baraki internow anych Legio­
nistów. Lasciate ogni sp e ran za !

Barak oficerski. Brak św iatła, stąpam  po 
kimp.

-— U wrażaj do d jab ła Kto co je s t?
Pow iadam  swoje nazwisko.

po ło ży ć?
— Kładź się na zieimi-
— ' Ależ tu  piekielnie zimno.
— Toś myślał, że ciebie dó hotelu', może 

jeszcze do Bristolu w  W arszawie przywieźli. 
Kładź się, i 'd,aj innym spać. — Z resztą chciałeś 
Polski, to  c ie rp !

Usiadłem  nia lawie koło zimnego, żela­
znego pieca i zacząłem  palić nerwiowo pa­
pierosa z,a papierosem

Fioletowy świt różowieje, góry śnieżne za­
częły: wyłaniać się, a na ziemi b rudnej leżeli 
pokotem  koledzy, drapiąc się poprzez sen  i jbrfo- 
niąc się p rzed1 pluskwami i wszami. — Mia­
row e oddechanie. — Kto nie przeszedł przez tę  
baraki, Niemcy, jeńcy rosyjscy, znowu jakieś 
rozproszone oddziały c. k . austr. arm ji, a te ­
raz legioniści przybyli n a  dłuższy piobyt, w71 te 
same miejscia, gdzie przed kilku Jaty zaczęli 
wojować. Nie ironiaż to losu*?

Rano dowiedziałem  się, że żywią nas raz 
dziennie i to  harbUzaimi.

I tak  płynęły na,m jednostajne, nużące 
driie i noce, nie Wiedząc, po kolegów i mnie 
czeka ju tro . Brak książek, gazet, zabijaliśmy 
przeto  nudę pieśnią żo łn ie rsk ą : „W iddajte pia- 
pepy, dó <l(o!mu, pustit m ene". D yrygow ał X. 
-Laczka, lub1 obecny- m jr. Chełmicki, zwany o- 
góinie buf falo bill.

Żadnego k o n tak tu  ze św iatem , dozór sza­
lony, naw et dio ,00"  towlajrzyszyło nam  trzecn 
bohaterów') austrio- węgierskich ze szpikulca 
mi.

Oficerowie austriaccy szykanowali nas na 
każdem  miejscu, nazyw ając nas zdrajcami.

Raz pod Wieczór przyszedł de baraku

J feldw ebel i zaw ołał mnie, mówiąc, jakaś pa­
ni chce się z panem  leutniantem  widzieć. Da- 

j ma czeka wigkancelarji.
| — Niech pan nie kpi pobie ze m nie.
j — Ależ na praWdę, ta  aam a czeka na
jpana w kaneelarji. Also Henr Leutnant.
I Przyszedłem  do kaneelarji, gdzie zastałem
! Melę.
i — Mela! ty  *tu, skądżeś przy jechała?

— Z pism IdoWiedziałam się, że ty  tu  sie­
dzisz W obozie internow any, więc przyjecha­
łam.

Uścisnąłem serdecznie Męlę, k tó ra  się roz­
płakała.

— Nie płacz Melo, w szystko będzie do­
brze.

Mela, byłia to  rum uńska nauczycielka w 
okolicy Ugza Talabor Saba, z k tó rą  poznałem 
się w: pierwszych dniach w ojny ś!wfet|owej. Ro­
mański śliczny ty p , kochana dziewczyna, ty le 
lat z nią iiiewidzilalem się W  (pierwszych dniach 
poznania naszego aresztowali mnie w> M arma - 
rosszigecie aust.rjacy i chcieli mnie poWiesje 
za propiągandę pamruimuńsklo- panslaw istycz - 
ną. jako  oskarżenie posłużyła im rozm ow a 
moja, w cukierni Kovafcsa, gdzie tłum aczyłem  
Meli, że pow inna być patrjtofką (rumuńską, i 
nie madjiairyzowmć dzieci ruskich. Jej nie po­
zn a ł ausryjący', a ja  dzięki (mej moWie obroń­
czej w ykręciłem  się od zaszczytnegb sposobu 
odchodzenia z tego Ipladołu płaczu, (trzeba pa­
miętać, że A ustro-W ęgrzy na Rusi Węgierskiej 
setkami wieszlali R u m u n ó w  i Rusinów, prze­
ważnie zupełnie niewinnych ludzi...

A kiedy legiony wgszły z (Węgier straciłem 
kontakt z nią. T eraz  pio (wielu latach n a  nowo 
zobaczviiśmu się.

( 1 (C. d', n.)
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Uchwala Międzynarodowego Kongresu jMa 4  m ies. R A T Y
S ocja lis tyczn . w  sp raw ach  w s c h o d n ic h . Sykstuska 3.  : Syksiuska 3.

W szelką  g a rd e ro b ę  m ęską z pierw szorzęd­
nych  m aterja łów  d a  m i a r y  podług  najnow ­
szych źurnali , i pod  kierow nictw em  facho­
wych sił we własnych w a rs ta ta c h  s ta rann ie  
sum iennie i punktualnie w ykonuje firm a:

„DRESSING”
S Y K S T U S K A  S Y K S T U S K A

4  m ies. R A T Y

W. chwili, gdy  położenie międzynarodowe 
w  Euiropie zacnodniej poczyna pod stałym  na­
ciskiem .dąsy robotniczej układać sie w 1 sposób 
bardziej pokojowy — położenie w Euiropie 
wschodniej wydaje się bardzo  juebezpieeznem 
i w ym aga najbaczniejszej Uwagi M iędzynaro­
dówki socjalistycznej.

Od chwili upadku angielskiego rządu  .ro­
botniczego przeciw ieństwa między kapitalisty-^ 
czno- i m per j alistyczn e.rni mocarstwami, szcze­
gólnie zaś między W . Brytan ją  z jednej1 a re ­
publikami sowieckiemi z d ru g e j strony — za­
ostrzył^ się W  niebezpieczny sposób1.

W eW nątrż państw kapitalistyezno- im per­
ialistycznych r.osną siły, któ,re zastraszone na- 
gonalistycznn) - rewoluieij bierni ,r'uch|ąmi w1 Chi­
nach, Indjlarch, w  kraj ach mahom.etańskich — 
pchój ą do polityki napastniczej przeciwka 
Związkowi republik siowteckrch

M iędzynarodów ka kplmlinistyczna, podsyca 
złudzenie, że wyzwolenie Robotników może im 
być przyniesione n a  pstrzu1 bagnetów  zwycię­
skiej Czerwonej anmjii i żpi (po trzebna jest no­
w a  wojna światjofwla, celem wytwlołania irewo- 
ltfccji światowej M iędzynarodówka komunisty­
czna podnieca ruchy rew olucyjne W Azji i A- 
fr  yc< w  nadziej i, że — opierając się n a  mch
  p^zy pomocy wojny nędzie m ogła kapitali-
zpnpwi zadać cilop śm iertelny

Z tych sprzecznych dążeń wynika, powia- 
żne nie bez eczeństwo nioiwej w ojny sfwlato- 
We Tem  niebezpieczeństwem zagrożone są 
najbardziej bezpośrednio Państw a sąsiadujące 
z Rosją |»d M orza Bałtyckiego ido Czarnego o- 
raz P ań stw a bałkańskie. Utworzenie nowych 
Państw z narodów'' uwplnionych od 'jarzm a Ro­
manowów, H absburgów  i Hohenzollernóiwi o- 
znacza pow ażne zwydęstwpi demokracji.

Ale zwycięstwo lt|o. o. tyle je s t ograniczo­
ne że granice tych państw  pod bezpośrednim  
w pływ em  potęg imperjaiistycznych zostały 
przeprow adzone według ich interesów , że jw) 
\Tielu wypadkach prawo narodów! stanow ienia 

o soibie zostało p rzy  tem  lobiriażoni.; i że praw a 
mniejszości narpdbw ych n ie są szanowane 

Stan ciągłego niepokoju1, k tó ry  z tego  po­
wodu, oraz reakcji politycznej wi szeregu tych 
nowych państw! istnieje W tej Części Eu|r|opy, 
zaostrzają dwie (okoliczności. Z jed n e j s tro n y  
państwla t e narażone są na „putsche11 (sztucz­
ne w yw ołane rozruchy) organizowane pod! 

wpływiem Międzynarodówki kom unistycznej, 
celem stw orzenia p retekstu  dlja zgotow ania % m  
krajom  losu G ruzji i A|r(menji. Z drugiej stro ­
ny mocarstwja kapitalistycznio,- imperialistycz­
ne, m ogą nadużyć tych państw ' jakpi swego 
narzędzia przeciwko Rosji sowieckiej. Położe­
nie to je s t tem, niebezpieczniejsze, że każdy 
za ta rg  na Wschodzie p-,ozi rozpaleniem, po­
żaru1 w  całiej Europie.

W obec tych niebezpieczeństw Kongres 
oświadieża:

1. M iędzynarodówka bezwzględnie w ypo­
w iada się za pRawdm now|oi-po|w(stałych Państw  
do w|oitnegp| i niepodległego istuieinda.

M iędzynarodówka raz jeszcze z najw ięk­
szym naciskiem podkreśla (obowiązek wszystkich 
p a rtji  socjalistycznych, zwłaszcza zaś partji wiel 
kich m ocarstw 1 ZjajahiodW oiraz Państw, sąsia­
duj ącycii z Rosją — lobówiązek zwalczania 
wszelkiej, przeciwko Związkojwi sowiięckielmu! 
skierowanej polityki napastniczej oiraz popie­
rania norm alnych stosunków: gospodarczych ze' 
Związkiem Sowieckim,

nongres w ita  polepszenie położenia, ,mię-i 
dzy narodow ego :Wi stosunku do Zwiążku sowiec­
kiego, o re  r stą,pi}|0| 0(j  czasu (ostatniego Koni 
griesu W Hamibuirgu głów nie dzięki lakcj i M iędzy
narodówki socjalistyrzuej. P raw ne Uznanie
Zw iązk"1 sowieckiego: przez Niemcy, Anglję, 
W łochy . Austj-je, F rancjt, Jjaponję i Wiele in 
nych Państw’ złam ało Iblojkot dyplomatyczny, 
k tó ry  państwla kapitalistyczne chci. y Sowietem' 
nałożyć.

Fakt ten daje Międzynarodówce prawlo do­
m agać się od ludu Rosyjskiego aby dążył db 
stworzenia całkowitej politycznej i zawodo­

w ej wolności w Zlwiązku sowieckim przeow k 
staiwił się wszelkiej niapastniczej i pzjaborczej po­
lityce swego własnego, Rządu, tudzież wszel­
kiej propagandzie, zmierzającej do zbirojnegc 
mieszania się wi w ew nętrzne spraw y innych 
PaństW1.

M iędzynarodówka socjalistyczna jest p rze ­
konaną, że nie'bezpieczeństw|o wojenne poważ­
nie zmniejszyłoby się gdyby decyzją (o! wJofilie j 
i pokoju w  Związku sowieckim zależała me 
od dyktatorskiej w ładzy, lecz od' ludlów egb 
Związku. Dlatego M iędzynarodówkę popiera z 
wielkim naciskiem dążenia partji socjaljstycz­
nych Związku sowieckiego do zdemokratyzo- i 
wania rządów  i stworzenia fujolności poli­
tycznej .

2. M iędzynarodówka wita przebudzenie 
się szerokich m as pracujących świata chińsKe- 
go, indyjskiego i muzułmańskiego, Międzyna­
rodów ka jest świaoiolma, że nowej jwbjny świa­
towej mroźna uniknąć tylko pod Warunkiem, 
że europejsko' - amerykańska dejmokracća uzna 
sarnia praw o wszystkich napadów do stanowię^ j 
niai o siolbie i przeproW|ad:zi je  przeciwko euro­
pejsko - amerykańskiemu impe,rjalizmoiwi. Mię 
dżyńmuduwka, wkłada n,a wszystkie p a rtje  so­
cjalistyczne obowiązek pirowlądzenia stałej i 
energicznej Walki o ippaWoi Uciskanych ludów1 
Azji i Afryk ido stanowienia o sobie.

M iędzynarodówka zapewnia robotników  
chińskich o swjojej całkowitej solidjarności i w  
szczególności żąda dlia Chin zniesienia ucisku 
cudzoziemskiego^ zniesienia system u1 koncesji 
i niezwłocznego w prowadzenia lofwkrczesnego 
praw odaw stw a io ochronie pracy dla robotni­
ków1 chińskich.

3. M iędzynarodówką domaga się prawa 
stanowienia o  sobie dla wlszystkich narodów, 
k tó re  traktatam i od ir. 1918 loraz uchwałami 
Konferencji amblasad|o(rów zostały poddane 
obcemu panowaniu — jako też dla narodów

Związku sowieckiego, k tóre zdobyły sobie sa­
modzielność państwowy podczas Rewolucji, a 
więc: Armenji, Gruzji, Ukrainy i in.

M i ę d z yn ar o d ó w k a oczekuje od wszystkich 
należących do niej partji, że będą energicznie 
'broniły praw; mniejszości narodowych, że będą 
żądały laułonlcjgni dla mniejszości, zamieszku­
jących zwairte obszary, dla rozproszonych zaś 
mniejszości — równioiuprawliieni|a ■ wolncfici j ę ­
zyka, jako też  rozw b ju  ich szkolnictwa i Udułtury. 
M iędzynarodówka stwierdza, że trw ały pokój 
będzie zabezpieczony tylko, wtedy, gdy rniędzy- 
nąrodjowy porządek prlawny na  podstawie ark 
19. Paktu Ligi N arodów  będzie rozw ijany pla- 
noWpi w  tym duchu, że Umożliwi się reWizję 
Hti3ktatów7i i granic W duchu1 [stanowienia o sobe 
narodów  piokoj owerni jo d k a m i sądów rozjem­
czych) i (plebiscytu, aby 1'u'dy (podległe nie .oczeki­
w ały  swego wyzfwiolenia od nowej Jwbjny. Mię­
dzynarodówka stwierdza jednak, że zastosowa­
nie tej zasadyr do W schodu Eu;r,oipy uzależnione 
jest od Wstąpienia Związku sowieckiego do Li­
gi Narodów.

Kto jest wrogiem Polski ?
4*0(1 są d  z  ta k im i o b y w a te la m i P o ls k i !

W śród bagien i Ąa|sow, na skrawkach ziemi 
rnej żyje w 1 największej nędzy chłop kresowy. 

Ratunkiem dla tego -chłopa może być tylko 
przydział ziemi .aby go ta ziemia mpgła wyży­
wić i szkoła, laby m u [miogła .rozśwtecić- w 
głowie.

Budowa, szkól na kresach wcale nie ro z ­
poczęta la reform ę rolną sabotują, jak wia- 
dpmioi senatoiry Chłop czeka zm iłow ania (bo­
skiego a tymczasem „ziemianie kresowi*1 Uwa­
żając sobie za „tw ierdzę polskości11 na kre­
sach (Gdzie oni, w śród  jakich żywiołów1 !u- 
doWych tę polskość szerzyli?) próbują jeszcze 
Uratowfać dla siebie swe olbrzym ie posiadłość., 
I tó re m i m ożnaby uspokoić masy chłopskie i 
dać możność życia.

Oto próbkę tego^ oo ,mjyślą i czują zie­
mianie wołyńscy podajem y za pismem ziemian 
„Dzień polski11:

„Przeżyli (ziemianie) mku|rsje hajdam ac­
kie, przeżyli (rzeź hulmańsKą, Gontę i Że­
leźniaka, przeżyli powstania Kościuszkow­
skie, listopad,owie i grudniowe, przeżyli kon­
fiskaty rząd ó w  carskich, przetrw ali wreszcie 
nawiałę bolszewicką. Zdaw ałoby się, że po 
odbudowaniu Polski ziemiaństw'o kresowe, ta 
jedyna ostoja (? )  polskości na  kresach, o- 
detchnie wireszcie i spokojnie orać błędzie 
m ogjo swioje ziemie dziedziczne. Stało się 
jednalk 'twjręcz przetciwnie.

Żaden Gonta, żaden hajdamaka, stupajka car­
ski, czy bolszewicki nie stworzył sytuacji równie 
groźnej dla ziemiaństwa kresowego, jak właśnie 
rząd odrodzonej Polsk.

żeniem (? )  m ocarstwowego stanowiska pań­
stw a1111. — (Aż tja'k?).

„W stosunku d|o kresów ’ jednak nietyl- 
ko ekonomiczną przynosi .ruinę, gdy? ru jnu­
jąc ziemiaństwo, jedyny elem ent polski na' 
kresach wschodnich, tem  s,a,mem przesądza 
niemal losy •kresów', (olddając je  na  pastw ę 
elementów, jeżeli nie wręcz wrogich po l­
skości, to  w  każdym Oazie niepolskich11. 

Jeżeli ktoś kiedyś ,miał Wątpliwości, że 
kasta szlachecka b y ła  i pozostała Wrogiem 
Polski, to  ,może go powyższe stanowisko zie­
mian wobec yządu i ifa^bawionych yiemi chło­
pó w  o tem  przekona.

Zgon posła.
WARSZAWA, 2. 9. (AW). Doniesiono do Sejmu 

o naglc-j śmierci posła na Seim PSL. Piasta ze wsch. 
Małopolski śp. Stanisława Hulaka. Następcą jego bę­
dzie Stefan Puka osadnik, b. sekretarz okręgowy PSL. 
Piast. _

Przed ru K o m fó m i z  Niemcami.
WARSZAWA, 2. 9. (AW). Wczoraj odbyła się 

konferencja z udziałem min. spraw zagrań. Skrzyń­
skiego i premiera Grabskiego, na której ustalono wy­
tyczne rokowań o traktat handlowy polsko-niemiecki.

Noioy szyb naflouiy.
BORYSŁAW, 2. 9. (AW). Cena popy trzyma się 

na poprzednim 'poziomie. Małe .partje kupują qo 149
Uchwalony w trzeciem  czytaniu1 przez ■ do 150 dolarów efekt. Firma Fanto dowiercila się ro- 

sejm  p ro jek t .reformy rolnej1, jeżeli idzie Oi py na kopalni Sieghardt. Produkcja 5 do 6 wagonów 
państw o, jako- całość, zag|raża zniszczeniem dziennie, 
gospiodarpzem, zagraża osłabieniem; i podwa,
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J C o w in y  z  d n ia .
L' ów, dnia 3 września.

STRAŻ POŻARNA OTRZYMAŁA SAMOCHÓD z 
jPOMPĄ MOTOROWĄ. Wczoraj został zmontowany 
w Koszarach Miejskiej straży pożarnej okazał}' samo­
chód z pompą motorową marki „LDenis", wykona­
ny w Anglji Posiada on zbior.ńik na wodę o pojem­
ności 1.200 litr wody. W razie potrzeby woda ta 
może być wyciśnięta pompą motorową na odległość 
50 metrów. Maszyna ta kosztowała 40 tys. złotych.

ZBOŻE TANIEJE W DALSZYM CIĄGU. Na gieł­
dzie lwowskiej panuje w dalszym ciągu tendencja 
zniżkowa, przy bardzo silnej podaży a  braku1 zaintere­
sowania. Notowano: pszenicę 23‘50—24‘50, żyto 16‘50— 
17, jęczmień 15‘50—16. owies 15—16, groch loco Kra­
sne pierwszej jakości 5 i pół dolara.

DOLAR stabilizuje się na wysokości około 575 
z(. Tyle bowiem płacił wczoraj na nie Bank Polski 
Na giełdzie czarnej płacono dolary parę groszy niżej 
kursu oficjalnego. Usialenie podanego kursu dolara o- 
znacza podrożenie wszystkich artykułów 'pierwszej po­
trzeby. Będzie to nową klęską dla ogółu ludności 
Żyjącej z pracy fizycznej i umysłowej.

OFIARY JAZD NIEOSTROŻNYCH. Woźnica nie­
znanego nazwiska jadąc wozem ciężarowym obok fa­
bryki „Merkury" najechał na przechodzącą Julję Tus, 
zain. w Syghiówce Wielkiej. Doznała ona ciężkich 
obrażeń na calem ciele. Pogoiowie rat. odwiozło ją  
do szpitala.

5-Ietnia Stefania Zemer została potrącona w ul. 
Batorego samochodem kierowanem przez Jułjana Bru- 
pha, przyezem doznała obrażeń na nodze. Udzielono 
jej pomocy w Pogotowiu rat.

Stanisław Pawluk kierując własnem autem Nr. 
7664 w ul. Pańskiej potrącił wożek ręczny Piotra Brze­
zińskiego, którym to wózkiem wieziono drabinę. — 
Pomocnik Franciszek Kasprowicz. ciąguJBy potrąco­
ny wózek, Upadł i doznał Pbrażeń na rękach i nogach. 
- • ZEMSTA WIEJSKIEJ KRASAWICY. Irena Dra- 

hin, zant. w Lemieszowie, pow. podbejreżkiejfo, zblała 
sd irylusein octowym 28-letniego rolnika Michała Pa- 
[Mnasiuka, Przywieziono gb do szpitala we Lwowie 
z ciężkiemi oparzeniami na twarzy. Powodem dzikiej 
tei zemsty było zerwanie narzeczeństwa iprzęz popa­
rzonego.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI f PORANIENIA. 
Anorzej Rudzki, murarz, spadł z rusztowania przy 
drodze Rulparkowskiej, z wysokości I-go piętra i 
doznał złaihania dwóch żeber i ciężkich zranień na 
twarzy i rękach. Lekarz Pogotowia rat. dr. Bełtowski 
udzielił nieszczęśliwemu pomocy i polecił odwieźć go 
karetką do szpitala. ^

W realności przą |u'k Żółkiewskiej 353 .'załamały się 
deski w ubikacji ustępowej pod Stefanją Nikerówną, 
która upadłszy doznała ciężkich kontuzji i poranieri.

Zygmunt Norbert, handlarz, spadł z Wozu i do­
znał ciężkich obrażeń.

Na ganku1 I-go ip-ętra w realności przy ul. Syk- 
stuskiej pou L. 31 spostrzeżono cOzoraj popołudniu, 
leżącą bez przytomności około 30-lctnią kobietę, ży- 
dówkę, zamożnie ubraną. Pogotowie rat odwiozło ją 
do szpitala.

Bernard Hirsclifcld zjawił się w Pogptowiu! rat. 
z kontuzjami i ranami na twarzy. Podał on, że 
obrażenia te i Irany pochodźą [od ,,rączek'1 jegó iszwa 
growej.

2i-lotni LuuWik II., zam. przy drodze KulparkoW- 
pkiej 53, usiłował struć się jakąś trucizna- Powód deu 
spcrackiego kroku nieznany. Odwieziono go do szpi­
tala.

PSIE NIEBEZPIECZEŃSTWO. Zapewne wsku­
tek psiej pogody czworonogi cierpią obecnie na nie­
zwykłą drażiiwość i często atakują rodzaj ludzki. 
Wczoraj zjawili się pokiereszowani zębami: Marek
Risner, Katarzyna Jaremko, Solo Stein. Berta Schon- 
baum. K. Janeczko, dbzohezyni domu przy ul.' Kur­
kowej pod L. 4. oraz Leopold Putek. pokąsany przez 
psa w składzie drzewa przy ul. Pijarów. Udzielono im 
pomocy.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Nieznany spra­
wca doslał się przez otwńrte okno do mieszkania ro­
botnika F. Czupkiewicza przy ul. Kętrzyńskiego i 
skradł garderobę, Wartości 210 Zł.

Z kuryiarza realności przy ul. Potockiego skradł 
nieznany sprawca rower, m arki „Neutaan". na szkodę 
Mieczysława Hor.odenki, wartości 120 zł.

DriNCIt*G-B£GATEb/l •*"* ■ *
U L. R E J T A N A  3.

rek l-go wrzsśnia
W y stęp y  pierw szorzędnych atrakcji św iatow ych d u e tu  Szym anow skich, Prof. Guido 
Vopady “ "Srokz, Charmel et Brovning taneczny S iu w a ło w a  śpiew aczka operow a 
i dziesięć innych atrakcji. —  R endes-vous e leganckiego  św iata —  W s tę p  wolny.

P o czą tek  o  g o d z in ie  10*30 w ieczó r . 819—
■ ■ ■ ■ M m n n n M H H B H H H n H B n i

Michał Zadorożny skradł portfel z gotówką 120 
zł na szkodę Czesława Jaryka. Policja ujęł|a wspom­
nianego kieszonkowca i osadziła w areszcie.

Annę Iwasiów aresztowano za kradzież płótna np 
szkodę nieznanego właściciela.

KOLCZYK, WARTOŚCI 300 DOL„ wykonany z 
platyny, wysadzany z dwojna brylantami.' żguiłń L. 
Kokancwska, przechodząc ul. L. Sapiehy.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za wywołanie awan­
tur i opilstwo osadzono w [aresztach policyjzyeh: Mi­
chała Stankiewicza, Franciszka Pragarp, Jana Rostyką, 
Antoniego Grabskiego, Pawła Berezowskiego i  Ste- 
lanję Lawosz. Józefa Witockiego. Zofję Husz i Ste­
fanię Kmil przytrzymano wałęsających się bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania.

rzeczy wysokiej wartości, które przyczynią się walnie 
do rozszerzenia i pogłębienia pracy w dziale wycho­
wania. posiadaj ącym niezmierną doniosłość narodową 
i państwową.

JYCimochooem.

„Za praułdu bifuf. “
,.Gło.s Narodu" w 'korespondecji z Zakopanego 

pisze:
,,Zredukowany pułkownik R„ z M. S. Wojsk., 

proszony o datek na dzieci po poległych, odpowie­
dział, że nie da nic na dzieci tych, którzy wywalczyli 
Ii tylko Polskę koniokradów, bandytów i złodziei, 
gdzie ci ostatni chodzą na wolności, a tacy ludzie, jak 
Piłsudski są poza arjnją i służbą.

Rzecz natulralna (dla ..Głosu Narodu" to rzecz 
naturalna!), że ze. zbyt krewkim pułkownikiem spi­
sano protokół i wprawa 'pójdzie do sądU(?), o ile 
ktoś z  y.ipływpwych nie postara się o zatuszowanie 
całej historii dlatego, że pułkownik jest z pierwszej
brygady‘‘(!!). ' '   ~

Jeżeli prawdą jest, to. co pisze „Głos Narodu" 
to sprawdza się ruskie przysłowie: „Za pruwdu bijut".

Od wydawnictwa.
W e w rześniu b. r- rozpocz vnamp w  osoj- 

lym dodatku druk znakom itej powieści wiel­
kiego pisarza francuskiego

E M IL A  Z O L I :  , , G E R M I N A L ”
T reść powieści zaczerpnięta je s t  z życia, 

trag ed ji i nędzy [robotniczej.
N adto każdego tygodnia dołączać będziemy 

SPECJALN E DODATKI 
z życia rob. organizacji zawodowych, spółdziel­
czych, młodzieży robotniczej, ruchu kobiecego 
i t. d.

W skutek powiększenia objętości pisma, 
ustawicznego w zrostu  kosztów (w|yd!awnict\y(a 
i s tra t spowodowanych •częstemi konfiskatami 
,musimy podnieść cenę pisma do te j wysokości, 
jak ą  pobierają wszystkie pisma w Polsce.

Od 1. w rześnia nujmer „Dziennika Ludo­
w eg o "  kosztu je  15 groszy, p renum erata  m ie­
sięczna z dostawcą do dom u 0.50, bez dostawy 
3.20, kw artaln ie 10 zł.

ADMINISTF ACJA „DZIENNIKA LUDOWEGO" 
Lwów, ul. Srkstuska 21.

E  wydawnictw.
Dr. EUGENJUSZ PIASECKI, profesor Uniwersy-

I tetu Poznańskiego „Dzieje wychowania fizycznego".
I I tom „Bibljoteki wychowania fizycznego i sportu". 
•Lwów, Ossolineum, 1925, str. XII. 252 w 8-ce, z licz- 
nemi ilustracjami.

Pierwsza książka tej treści w Polsce, a jedna 
z bardzo niewielu w literaturze światowej. W sześciu 
jej - rozdziałach omawiane są kolejno: geneza i rozwój 
Wychowania fizycznego w świedie zwierzęcym. U czło­
wieka ipierwbtnego i w wielkich [cywilizacjach starożyt- 
nego wschodu; wych. fiz. w Grecji starożytnej; Rzym; 
kościół chrześcijański; wieki średnie i . czasy nowo­
żytne do Ikońcp XVIII. i*Ł (zagranicą i w Polsce; nowo­
czesne systemy i metody wych. fiz.; rozwój ich w 
Ciągu XIX. w. zagranicą; ogólne metody wychowawcze 
'XIX. i„ XX. w.; higjena szkolna; postępy wychowania 
fizycznego zagranicą W bieżącem ćwierćwieczu; ogólne 
jicformy Wychowawcze, higjena szkolna i wychowanie 
fizyczne w  Polsce XIX. i XX. w.; [rzut oka w przy­
szłość.

Genezę wychowania fizycznego autor oświetla w 
znacznej mierze wynikami własnych badań poró\vna\vL 
czych nad zabawami yiichowemi. \Y dziedzinie prahisto- 
jrji i ‘(dziejów dawnydi stufcjcii, |ziywa z dyletantyzmem 
dotychczasowych dział tego rodzaju1, korzystając z po­
mocy, całego szeregu uczonych specjalistów. W ten 
Śposób udało mu się, między innemj usunąć legendy 
p ii-zekomo wysokim pQziomie wychowania fizycznego 
na Wschodzie slarożytnyiu (Egipt, Indje, Persja, Chi­
ny), co 1em wyżej stawia zasługi Hellady. Nowością 
jest też traktowanie wieków średhich W sposób odpo­
wiadający dzisiejszemu stanowi nauki.

Czasy nowożytne, zwłaszcza zaś dzieje XIX. i 
XX. w., dały autorowi sposobność skorzystania ze zna­
jomości całej bezmała literatury światowej przedmiotu, 
wspomaganej Iicznemi łpodpóżnmj za:granic,ę.

Z przedmowy wydawiców dowiadujemy się, że 
zainaugurowana tą książką „Biblioteka wychowairija 
fizycznego i sportu" przyniesie nam kolejno cały szc- 
Ireg dziel lak naukowych jak praktycznych tej dziedzi­
ny. Sądząc z pierwszego tomu, musimy spodziewać się

W strzym ani paszportów ulgowych 
dla pielgrzymjw,

„N aprzód" piszeh M inisterstwo spraw  we­
w nętrznych nadesłało  w czoraj do dyrekcji p̂ o- 
licjiW Krakowie zawiadpinuenie, że z dn iem  dzi­
siejszym zostają w strzym ane paszpiorty ullgWe. 
dla pielgrzymów'. Szczegółowe instyuKcje o 
paszportach ulgiowych dia celów leczniczych;, 
naukowych i handlowych Uadejdą niebawem.

: — — —  mmmmm  "‘T r - t m  i SBasaBm

SfreJK portowy w AusCraljt
LONDYN, 2. września. (Piat). Z Sidnejy 

' donoszą, że g rupa  m:arynar.zy i robotników" 
j transportow ych powzięła rezolucje porzucenia 
pracy We wszystkich portach australijskich gdy­
by  przywódcy strajkujących m arynarzy Wais 
i Johanseli zlostali 'na zasadzie pow vch przepi­
sów deportowani jiako odpowiedzialni za strajk . 
W  rezolucji powiedziano, że stra jk  robo tn i­
ków! port,ow'ych oibjąlby w tym Mjjpudku i i inne 
gałęzie handlu i przem ysłu

Wspólna akcja Hiszpanii i Franci! 
w Marokko.

MADRYT. 2 9 (A\Y. , , Gen. Prima de Rivera 
natychmiast po przybyciu to  Ugeziras zwołał radę 
wojenną, w której wzięli udział wszyscy dowódcy 
yo jsk  hiszpańskiej oraz admirałowie floty hiszpańskiej 
operujących na brzegach Riffenów.. W naradach tych 
francuska marynarka była również reprezentowana, 
przez; admirała frćancuskiego. Po posiedzeniu P- de 
Rivera oświadczył dziennikarzom, że współdziałanie 
francusko-hiszpańskie ma wielkie znaczenie dla wspól­
nych (interesów w Maroku. Zaufanie pbu stron Ido piebie 
jest zupełne, a wyniki będą bezwątpienia pomyślne, 
gayż cały plan został starannie opracowany. Hisz- 
panja nie zamierza pozostawiać sprany Marokka w 
rękach losu i podejmie operacje tylko o tyle o ile 
lo hęclzie konieczne do Uwolnienia obszarów hiszpań­
skich od władzy i nacisku Abd el Kriinii. Nastrój w 
wojsku jest bardzo dobry. Następnie gen- Primo de 
Riiyera Udbł się do Centy, gdzie odbył naradę z tam­
tej szejn i dowódcami, poczem powrócił do Algeziras.
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rtongres niemieckich Związków Zawód, 
przeciw wojnie gospodarczej z Polską.

IV Wrocławiu' rozpoczął się w poniedziałek kon­
gres niemieckich zwliązków zawodowych repreteentują- 
cy 4,500.561 członków1. Charakterystyczne jest, że na 
tak olbrzymią ilość członków komuniści ,mają na 
Kongresie zaledwie trzech repi-ęzęn fantów, Podczas 
mów powilalny-ch podkreślono

SZKODLIWOŚĆ WOJNY GOSPODARCZEJ 
■ g P O L S K Ą

i domagano się porozumienia w unię wspólności inte­
resów' obu krajów.

Przewodniczący związków zawodowych Leipart, 
złożył sprawozdanie z działalności .związku. Stwier­
dził on, żc związki za\v< dowc przedłożyły rządowi 
jeszcze z początkiem r. 19W dokładnie opracowany 
projekt podatkowy, kterego (przeptrowiadzenie byłoby 
Niemcom oszczędziło straszliwej katastrofy inflancyj- 
riej. Zapowiedział rządowi, kapitalistom i wszystkimi 
Współwinnym partjow iządzącym

NAJOSTRZEJSZĄ WALKĘ KLASY ROBOTNICZEJ 
PRZECIW LICHWIE CELNEJ 1-DROŻYŹNIE. 

Wspomniał dalej o 
ZABEZPIECZENIU 8 GODZINNEGO DNIA PRACY.

{ i oświadczył, że jeżeli rząd niemiecki będzie W dalszym 
ciągu zwlekał z przedłożeniem Izbie do ratyfikacji 

: lutóhwal Waszyngtońskich,
' ZWIĄZKI ZAWODOWE SIĘGNĄ DO INICJATYWY 
j MAS PRACUJĄCYCH.

Następnie, scharakteryzował Leipart 
! OBŁUDNĄ POLITYKĘ KOMUNISTÓW
 ̂zdemaskował ich szwinde z „jedinolitoścjią frontu” i 
!,-wfokazał na wynudzenia Zinowiewa, że komuniści gło- 
* ,szą konieczność utworzenia jednolitego frontu, aby 

W leń isposób mieć w swych rękach związki zawodowe.

Ceny mięsa we Lwowie i na prowincji.
W  ostatnim tygodniu  zabito w  [rzeźni 36 

tV0lów; 573 krów', 149 .-ałóWfek. 786 cieląt, 15 
bananów1 i 1.129 'wieprzów. Mięso WlołoWe 
sprzedaw ano W bEjrcte tpjo, 7Q, D10 i 1 ‘30 zł. 
za 1 kg.., cielęce po : ‘30 i T35, 'bla|ranic pb  75 
do 90, koszerne wołowe po P io  i 1*55, wie­
przow e pt> 1‘80 i 20 5 zł. za, 1 kg.

Mięso prowincjonadne, szczególnie wbło- 
We, k tó re  sprzedawano [również lwi [rzeźni W 
wielkiei ilości, 'w!ykazgW|ał|o znatczną różnicę co 
do cenv. 1 kg. mięsa (wlołowbgo sprzedaw ano 
od  45 g r  do IzL, cielęce po  80 g|r. i 1 ‘30
z }„ w ieprzow t p|o 4135 i 2 Iz®1.

Rzeźnicy sprzedają jednak  wszelkie mięso 
jako należące d|o pierwsze i katego-rji, ‘czyli po. 
td efa ją  za nie najw yższą cenę w edle taryfy, 
często zaś Uawbt pow yżej peny [maksymalnej.

Tak samo sprzedają rów nież tanie mięso 
prowincjonalne, czyli dww lub1 trzykrotnie dro­
żej niż cena W1 hlu|rtcie. > i

Zniżka ce'n byała na prowincji [tuczy p rze­
to  szajki pośredników', oraz rzeźników1. Lud­
ność miasta nie odczuwa spadku pen wl kraju.

Z Wykazu bitego bydłla wynika, że  rzeźnicy 
sprzedają przew ażnie mięsc krowie. 36, sztuk 
Wołów na 1.359 kpów i [jnłówlek jes t znikomą 
liczbą. Mięso nabyte W rzeźni łiie różni się węc 
Wiele od mięsa prowincjonalnego, nie powmo 
przeto  iróżnić się i fcvi penie

W ojewództwie winno [wlglądnąć w 1 tg 
dżungle rzeźniano  - Targowe, zarządzić sa­
nację i kres po Hoży ć Wyzyskowi ludności.

Należy urządzić n!a placajch targbWych 
stpagany z taniejm |mięsem pirowincjlolnalnem. 
W płynęłoby to- na regulow anie cen imięsa W 
imieścic z cenami [bydła, i piięsa na1 proWlncj.

Lw ów nie śmie być paskarską oazą w1 
kraju.

Afera bankowa zaezyna jię powoli wyfaśnlać.
W czoraj W południe nladeszła oficjalna 

wiadomość do w!ł|adz Iwiofw^kich, iż iścigany lt- 
ste!m gończym dr. Kiolnik został1 W1 Ub. sobotę 

ARESZTOW ANY W W IEDNIU.
Poaczas przesłuchania pjoidał on, iż je s t  

niewinny, a deficyt pow stał skutkiem m atm - 
racji walutowych1 banka 'tak, że zobowiązania 
m ają  wynosić na  sulmę 800 tys. dlolarów. W  
najbliższych dniach będzie1 on  lodstawiony dlo 
Lwot 'a.

Śledztwo wt te j  afelrze czekowej znJajdUje 
,się w  fazie początkowej. Dopiero zeznania dra 
Kolnika przyspieszą w yjaśnienie te j sprawy.

W ładze staraj ą się 
NIED OPU SCIĆ DO ZAMKNIĘCIA 

i zrujnow ania fabryki „M a-za-ga". Jest to- bo­
wiem przedsiębiorstw^ prowadzone na, Wielką 
skalę i poWjażną placówka przemysłlową fw| 
mieście. Wydano przeto  oapoWiedme zarzą­
dzenia, (ażeby ruch W tern przedsiębiorstwie 
szedł normalnym  torem.

Przebyw ający w1 (areszcie śledczym Pisfy. 
n e r będzie ścigany dopiero wówczas o oszU- 
stWO, gdy się Okaże, że zlaciągnięte przez 

(niego długi przew yższają w(artość fabiryki 
| „Ma-z|agi".

znajomych nieboszczyka i honorowy oddział 
zWiązku powstańców.

Ksiądz kapelan w ypełn ił nie tylko obo­
wiązujący ceremonja-ł religijny, lecz wygłosił 
rów nież krótkie kazianie. I tu  ^potkał uczestni- 
nikówT pogrzebu1 bardzo przykry zawód. '

Ksiądz kapelian powiedział:
„O zm arłym  nic dob rego  powiedzieć nie 

imogę, .Nie żył (on bowiem przyzwoicie i pom i­
mo, że1 p rzed1 śmiercią po jednał Się z Bo­
giem, to nie wiem, gdzie dusza jeigto pójdzie".

Wobec takiego- zachowania się księdza, 
poblożni obyw atele winni odtąd spytać przed 
opłaceniem go, co chce powiedzieć nad g ro ­
bem a ża urąganie zm arłem u nie płacić.

Wybory do Kasy Chorych w Stryju.
8TRYJ, idń. 2 września 1925.

Dnia 30 sierpnia J>r. odbyły się wybory do Powia­
towej Kasy Chorych, db których stanęły 3 listy, a 
w szczególności: Lista wyborcza Nr. I koorutnistyczna. 
Lista wyborcza wyborcza Nr. II zjednoczeni pracow­
nicy miast i KysL E s ta Wyborcza Nr. III Poale Syon 
lewica. Wybory dały następujące wyniki:

Lista Nr. I głosów 738 mandatów 11,.
Lista Nr, II głosów 1220 mandatów 17.
Lisia Nr. III głosów 139 mandatów 2.
Rezultat uważać należy za dodatni wobec czu­

lone i, agitacji rozwiniętej przez Komitet wyborczy li­
sty Np. I., który dysponując zuacznemi środkami pie- 
niężnemi zarzucił Stryj i  prowincję kolosalną ilo­
ścią odezw i wogóle rozwinął agitację w duchu ko- 

j mutoistycznym, nieob-eszfo się przy tem bez 'inwektyw, 
1 ataków kłamliwych insynuacji przeciw miejscowej 
partji PPS, która, popierała listę wyborczą Nr. II 

I zjednoczonych pracowników miast i wsi.
1 Tu już nadmienić należy, że wJ czasie wyborów 
rozpuścił Komitet wyborczy Listy Nr. I, fałszywe 
pogłoski iż lisia Nr. II jest listą obszarników, i że- 
na tej liście znajdują się kandydaci obszarnicy. Po­
głoski te są fałszywe i kłamliwe, albowiem na liście 
Nr. II znajdują się wyłącznie i tylko sami robotnicy'.

Machinacja wyborcza się nie Udała I lista Nr. I 
mimo wielkiego hałasu j  krzyku - poniosła dotkliwą 
poęażkę.

Równocześnie podajemy do wiadomości publ-iez- 
hej, iż lisia Nr. II., która poparta była Iprzez wszyst­
kie demokratyczne odłamy tutejszego społeczęństwa, 
spotkała się jednak z bojkotem źaaranżowfanym przez 
Magistrat i menera ósemkowego p. Powrożnickiego, 
któjry wńdbcznie sądził, iż przez Wydanie sakazu gło­
sowań,:’ robotnikom miejskim najskuteczniej pomoże 
swoim przyjaciołom z p0d znaku listy wyborczej Nr. 
I., zwalczyć listę popieraną przez PPS.

O tem dokładniej v najbliższej przyszłości, 
i limem i i r a n i i r B T O iw r w i i iw m w M  w iii i i i i iw m im im iiiu m i

Księże, miej rozum!
...I odpuść nam nlasze (winy, jakb  i my od - [ 

puszczamy njaszym w inow a j‘qo:m... Gdyibiy lu- 
ciżie >v-edle tego przykazania żyli, byłoby pół1 
'biedy, a gdyby księżą stosowali się do tego 
przykazania, byłoby jeszcze lepiej.

N iestety  dzieje się u  nais inaczej. Jak do­
nosi „Gazetą riolbiotiiicza" żył. ila Górnnm 
Śląsku1 biedak, Wilczek Bernard. Pracow ał fon 
W zawodzie gastronomicznym i 'borykał1 się 
srogbl z m edą.

Był to  Yvyjąt'kiow,y klelneir Bo- gdy wszyscy 
kelnerzy na- G órnym  Śląsku lagitow-ali -za Niem­
cami, to !0>n, może Jedyny, (agitował za Polską, 
W  Bytomiu, w hiotelu „Lomnitz" utrzym ywał 
kantynę plebiscytową, ;a gdy sprawia Śląsk,a 
stanęła na os^rzU n|oża, chwycił za karabin j 
b ra ł udział W -powstaniu. Z [punktu1 widzenia 
polskiego był to więc ‘człowiek zasłużony. Wilg 
czek by ł t  eż oczywiście człowiekiem ułomnym, 
jak wszyscy śmie|rtelni*cy, którzy nie dbtbśli do 
godności papieża.

Grzeszył on też  podobno przeciwko p rze ­
pisom kiościołia pod względetn sakram entu m ał­
żeństwa. — Lecz to  nas (nie wiele1 Obchodzi, bo 
pod1 tym' Względem grzeszyło' i grżeszy bajrdzo 
wielb1 faryzeuszów, \s naw et i prafwfdżiwie po- 
bożr;ych i iaik|o- takich poWbżanych. — Jeszcze 
Kvl sile wieku, bcząt lat [czUrazieśc' Wilczek za- 
ćho[rioW!a|ł i zfm|a|rł po (ciężkiej opnracji utha.

Ponieważ o!ył ziawsze wiernyim katolikiem, 
wyspowiadał się Wilczek przed ś[miiepfcią| i'Spieł- 
nił przez to  s\só j obowiązek (religijny.

Ponieważ zm arły  żadneglo- m ajątku  nie 
posiadali i k|ruthó 'było z lwlyp|rawienie|m' pogrze- 
bRi Więc koledzy jego- ir,esta!u|riatorzy urządzili 
kw estę i -pieniądze n a  pogrzeb (zebrali.

Gczywiśtcie, że do pjogtrzebu' śląskiego nale­
ży, ksiądz, Więc restauratorzy  zapr|o|sili na po­
g rzeb  p. Wilcźka, księdża i zap łarił m u za 
jego  m ozoł 140 złotych.

Na pogrzeb  przybyło w ielu kolegów i

Rozczulająco troskliwi restauratorzy.
O d pew nego czasu tofczy- się W W arszawie 

spór, m iędzy Urzędem Walki z bchwią i speku­
lacją z warszawskimi restauratoram i -c iceny 
i o rozm iar porcji. A Wszystko pod1 hasłem 
nie obżerajm y s ię :

Popularnie zwjana „lichwa"' st|oi na stano­
wisku, że p-opcje są przed ewszystki eun za wiel­
kie, których nikt skonsulmoWać nie (może, a  
po drugie, że są za drogie. Jest to  pierwszy 
wypadek, że Urząd Walki z Li-chWią. i Speku­
lacją u ją ł1 się nietylko za, kieszenią a le  i zdro­
wiem konsumentowi.

Jest to  niezmiernie w zruszający i piochWfa- 
ły godny ob jaw 1 trosk:, o -przegłodzone wsku­
tek długoletniej spekulacji i plaska,rstwa żo~ 
łądki przeciętnych konsumentóyy, którym  z b y t 
wielkie porcje m ogłyby te raz  zaszkodzić

R estauratorzy  warszawscy na apel u rzę­
du  Wl zasiądzie się zgodzili, lecz odwlekali je ­
go wyKomanie1, tłum acząc, że publiczność War­
szawska przyzwyczajona db  Wielkich porcji, jfna- 
łylmi się nie zadówlolni. Gdy Sm, jednak  zw.ró- 
cono- uwagę, że obżarstw u je s t [rzeczą wysoce 
niehygieniczną, restauratorzy  zgodzili się na 
wmosek Urzędu^W alki z LichWą i Spekulacją J 

Ppecz z obżajrstW em!
I z chwilą tą  wszystkie res tau rac je  soli- 

d[a|rnie| i grem ialnie zimnie i szyły porcje! piotraw. 
Ceny jednak  n!a razie zostały jeszcze te  same. 
Nic dziwnego. W szystkie 'b|otwiom reform y n a ­
leży- przeprow adzać stopniowo.



6 „DZIENNIK LUDOW Y" Nr. 201'

N A  R A T Y ! Lwowska Spółka Manufakturowa, Akademicka 23. N ł R A T Y !
poleca po cenach fabrycznych wszelkie towary mannfakturowe, iak: karogarny, materjały ubraniowe męskie i damskie, nowości jesienne i zimowe, 
wełny, popeliny, gabardyny, jedwabie, crepdeszyny, szyfony, płótna, prześcieradła, ręczniki, obrusy, kapy, firanki i koce, chustki kołdry watowane.NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY! Przy kupnie mała część gotówki. Obejrzenie towarów nie obowiązuje do kupna.

Lokal otwarty od godziny 9-tej rano do godzmy 7-mej wieczór bez przerwy.
a

Rok
Jest zwyczaj rzucania haseł programowych 

u progu roku szkolnego. Od sposobu nauczania, od 
harmonji rodziców ze szkołą zawisłą jest przyszłość 
nowego pokolenia, jego tężyzna, bart ducba i t. p. 
Znamy to, znamy. I  dlatego zadamy pytanie: Gdzie 
i w jakich warunkach hartować, kształcić to nowe 
pokolenie ?

Żyjemy pono w stosunkach demokratycznych. 
Jakaż to demokracja, jeżeli trzydzieści a może 
czterdzieści procent dzieci jest pozbawionych moż­
ności nauki z powodu braku szkół, jakież to zdro­
wie fizyczne wyniosą ze szkół dzieci, które pobie­
rają naukę w zatęchłych, wilgotnych norach, za­
mienionych na „przybytek oświaty"? Jest rzeczą 
stwierdzoną i tem minister oświaty ma obowiązek 
się zainteresować, że rokrocznie umiera dwa, trzy 
procent dzieci szkolnych na gruźlicę. Są to ofiary 
nietylko nędzy i niedostatku, są to ofiary okrop­
nych warunków hygienicznych w szkołach.

Co to są tak zwane „szkoły", zwłaszcza na 
kresach i byłej Kongresówce? Są to chałupy wiej­
skie, źłe poszyte słotną, bez podłogi, o -małych 
okienkach, jak to zwykle na wsi bywa. 'W izbach 
takich pobiera naukę po 60—70 dzieci i to na 
dwie zmiany. Czy w tąkich warunkąch może mło­
dzież hartować zdrowie, na to niech odpowiedzą 
lekarze hygjeniści.

Niedawno w Polsce odbyły się wielkie ma­
newry, które kosztowały mało-wiele — jak twierdzi 
p. minister Sikorski 1.300.000 złotych. P. minister

Sikorski, raczej — jak piszą ostrożnie — „gabinet 
ministra Sikorskiego" oświadcza, że redukcja budżetu 
wojskowego jest w roku bieżącym niemożliwa ze 
względów politycznych a w szczególności z powodu 
stanowiska Niemiec.

1,300.000 złotych wydanych na manewry, by­
łoby pokryło koszt budowy około 10 szkół hygie­
nicznych. pełnych światła i słońca. W  szkołach 
tych wśród najlepszych warunków, mogłoby pobie­
rać naukę pięć, sześć tysięcy dzieci 1 Manewry wi­
dać jednak ważniejsze. Budżet wojskowy pochłania 
około jedną trzecią część budżetu ogólnego.(Gdyby 
budżet ten został uszczuplony o pokaźny procent, 
setki a może tysiące szkół mogłyby powstać tam, 
gdzie ich niema zupełnie, lub gdzie je zastępują 
izby wiejskie.

Budżet na armię ma bez kwestji wielkie zna­
czenie, ale zapytujemy, kto będzie stanowił tę 
armię w przyszłości, jeżeli najmłodsze pokolenie 
będzie się rozwijało w takich warunkach jak do 
tychczas? Statystyka stwierdza, że około 80 pro­
cent dzieci w Polsce jest skłonnych do gruźlicy. 
Jest to wynik niedoli mas robotniczych i chłop 
skich.

Aby budżet na wojsko był wysoki, musi być 
budżet na szkoły niski ? To jest przekleństwo nie­
obliczalnej polityki, które dopiero w przyszłości 
może wydać owoce.

Oto nasze słowo programowe u progu roku 
szkolnego.

Ozy dostawca wojskowy i.  Głąbiński jest hochstapierem, c?v
protegowanym endeckim?

W  spirawie ilpry G łąbińskiegc Józefa, (wl{ 
-izczególnośa zaiś ,w’ apirjatwie in terw encji (wl 
min. spralw wlojsk. Ib. m inistra a loibecuie p re ­
zesa Zw iązku Luuowio Narodowego dr. Sta- 
nisłaiwla (Babińskiego, diotyclrezas wyjaśnienia' 
nie udzieliło.

W  tej spraw ie „Przegląd Wieczorny*' po­
daje  n a s t.: szczegóły : i

„Józef Głąibinśki. co. dbi k tórego  M, S. 
.Wojsk, utrzymujei, że kierowało się, przy u- 
dlzieleniu ,mu zamówień bezpr7.etgrgowych — 
jakiemiś jedynie postulatam i popierania prze1- 
m ysłu dzielnico węgla — sam dowodził jednak  
czego innego. Otoi jesteśm y lwi posiadania in­
formacji, stwierdziajątcyjch, że Józef Głąbiński 
Wobec kSHflii (Osób odczyty wlał kopię listu ja k : 
nadesłany został pirzez gab inet p. (ministra spr. j 
Wojskdwych do 'klubu Zw. Ludowfo- Napodo 
IWego, a k tó ry  b rzm ia ł: ,.W (odpowiedzi na i 
pismo spieszę zak;omuńikowia,ć, że p. Józef G łą - ’

biński zamówienie, stosjoiwbic do życzenia, o- 
tirzylmia po w ypełnieniu pirzez nieglo form al­
ności piśmiennyfdi".

Pytanie więc tezy Głąbiński list 'taki sfin- 
jgjowlaił, czy irzelczywiśicie gabinet p. (ministra list 
taki wyśtosloiwlał".

Jeżeli Józef Głąbiński, na k tórego ko;rzyść 
imiał interwenjowlać prezes Z alążku  Lud|ofw|o- 
N arodow ego, dr. Stanisław' Głąbiński, list sfin­
gow ał1, powinien być pociągnięty db (odpowie­
dzialności sądowej, jeżeli Zaś list 'jest nraw1- 
dziwjy, musielibyśmy przypuścić, że Józef Głą„ 
biński, właścitcie (nieistniejącej fabrykj otrzy­
m ał1 z|amówienia z których się n ie  wywiązał 
w praw dzie na życzenie Zw. Lud.- Narodo|w(e- 
igio, lecz z polecenia p. |ministjr|a 'wojny gen. 
Sikorskiego;.

Może ktoś tę zagadkę wyjaśni.

Zagranica wobec ostatnich wyroków śmierci.
N ie o b lic z a ln e  sk u tk i tw o r z e n ia  m ę c z e n n ik ó w  k o m u n isty c z n y c h .

Morawska Ostrawa, 28 8. 1925.
Osiatnie wyroki śmierci na komi.'nistycznv<H ter­

rorystów wywołały zagranioą prawdziwą burzę obu­
rzenia sztucznego, oburzenia podsycanego gwałtowną 
kam panją' prasy komunistycznej i niemieckiej. ,— W 
związku z wykonaniem tych wyroków posypały się 
napaści na Polskę w ronnie dotychczas uiespotkanej. 
Polskę nazwano krajem krwawych rządów białego te­
rom. porównując ją do Bułgarji, Węgier i faszystow­
skich Włoch.

Z szczególną nienawiścią odnoszą się do Polski 
komuniści i niemieccy socjaliści w Czechosłowacji. — 
Prasa komunistyczna i socjalistyczna codziennie za­
mieszcza na temat białego teroru1 w Polsce artykuły 
ziejące nienawiścią do wszystkiego co polskie. Cen­
tralny organ niem. socjalnej demokracji, ‘w Czecho­
słowacji „Sozjaldemoknat" zamieścił przed kilku1 dnia­
mi artykuł pod tytułem „Rządy krwi w Polsce" pełen 
najbezwstydniejszych kłamstw i obelg pod adresem

państwa i narodu polskiego. Już sam tytuł zdradza 
tendencje zohydzenia Polski w oczach całelgo proleta- 
fjaiu niem. w Czechosłowacji. A treść artykułu mo 
głąby śmiało mieścić się na łamach naj,re(akcyjniejszych 
i ultra-nacjonalistycznych/  pism niemieckich. „Soztal- 
demokrat" bierze w pełną obronę terorystów komuni­
stycznych i nazywa wyroki śmierci morderstwem, do­
konanych na niewinnych ideowcach.

Haniebne obelgi rzucane na naród i państwo pol­
skie w-..prasie niem. socjaf. w  Czechosłowacji, spowo­
dowały mnie, do odpowiedzi na łamach naszego brat­
niego organu w Czechosłowacji „Robotnika .Śląskiego" 
jedynego dziennika polskiego w Czechosłowacji. Spro­
stowałem kłamstwa „Sozialdemokrata". przedstawia­
jąc sytuację, taką, jaka jest.

Stwierdziłem — że teroryści komunistyczni za­
grażając, przywódcom P. P. S. śmiercią, tylko zdecydo­
waną postawą robotników warszawskich, którzy za­
grozili krwawym odwetem, spowodowani zostali do

zaniechania swych pogróżek. — Stwierdziłem dalej.- 
żc cała demokratyczna lewica polska odrzucja rzą­
dowe metody walki z komunistami, że domaga się 
zniesienia sądów doraźnych i zaprzestania systemu1 
hodowania prowokatorów na usługach policji. W o- 
bec tendencji systematycznego szkalowania Polsk — 
przez socjalistów niem. nie można ,śię jedtaak spo­
dziewać objektywniejszej przez tę prasę oceny wyda-- 
rżeń w Polsce. Wobec proleiarjatu (polskiego w Cze­
chosłowacji należało jednak przedstawić rzeczywisty 
stan rzeczy.

Jeszcze większą hecę przeciwko Polsce uprawia 
tutejsza prasa komunistyczna, wszelkich odcieni. Od 
tak zwanych Urzędowych moskiewskich komunistów, 
wiernych rozkazom Moskwy, aż do BubnikoweóW, 
partji niezależnych komunistów idzie faLa skoncen­
trowanego ataku na Polskę. Komuniści polscy, czescy v 
i niemieccy, atakują Polskę nietylko w prasie swlej, 
ale także i na zebraniach robotniczych. Sprawia wy­
roków śmierci na terorystów komunistycznych w Pol­
sce, wypełnia referaty i dyskusję na zebraniach. Do­
chodzi przy tem często do humorystycznych epizodów,

Tak onegdlaj na zebraniu komunistów w Karwinie, 
gdzie referował znany na tutejszym gruncie „ober- 
demagog" Śliwa, o „tenorze białym" w Polsce — po­
wstali na znak uczczenia terorystów komunistycznych 
także czeski komisarz rządowy i niezależny poseł 
komunistyczny Bubnik, nie rozumiejący po Istnego ję- 
źyka. Był to dziwny i niesmaczny wypadek, że urzę 
dnik państwowy bierze oficjalnie udział w antypol­
skiej hecy komunistycznej.

Nie miałoby celu powtarzać wszystkich obelg f 
kłamstw o Polsce pojawiających się w związku z pro­
cesem komunistycznym, w tutejszej prasie kom. i 
liiem. socjalistów. W każdym razie je s t jednak opinja 
przedstawicieli polskiego proletarjatu w Czechosło­
wacji zgodna co do tego, że wyrok' śmierci zaszko­
dziły poważnie nie tylko Polsce jatro ■ państwu, ale 
także polskiemu ruchowi robotniczemu w-.Czecho­
słowacji. Rząd polski w niemądry sposób dał wszy­
stkim wrogom Polski najdogodniejszy materjał agtta- 
cyjny do ręki. Trzeba sobi© przedstawić, że polski 
proletarjat jest tu  w mniejszości, że nie ma moż­
ności odeprzeć ataków komunistycznej i nirmeckiej 
prasy, która dysponuje ogromnym aparatem praso­
wym. Agitatorzy komunistyczni i  niem. wyzyskują 
ten moment, zwalczając polskie organizacje zawodo­
we, dla których wypadki wT Polsce mają ten fatalny 
ypływ. że zatamowały chwilowo odpływ robotników 
od komunistycznych organizacji. W ostatnim czasie 
bowiem dawał się zauważyć silny proces wyzdro­
wień ja z choroby komunistycznej w szeregach robotni­
czych, dowodem czego jest Trzyniec, gdzie kilka 
tysięcy metalowców wystąpiło z komunistycznej za­
wodówki, przystępując do socjalistycznej organizacji 
A Trzyniec był dotąd twierdzą komunistyczną.

Niezrozumiałą jest metoda polskiego rządu, który 
gwałtem tworzy męczenników komunistycznych. Je­
szcze więcej niezrozumiale jest stanowisko liasżegc 
pobożnego nrezydenta Wojciechowskiego który nie 
korzysta z (ppawa łaski. 1

Jak dalece błędną i szkodliw ą dla interesów1 Pol­
ski jest ta metoda, można ocenić najlepiej zagranicą, 
kiedy patrzy się na wypadki w Polsce z dalszej per­
spektywy i mając możność obserwacji kształtowania 
się opinji zagranicznej o Polsce pod wpływem tych 
Wypadków.

Polska lewica demokratyczna powinna stanowczo 
domagać się zniesienia sądów doraźnych, powinna do­
magać się zmiany szkodliwych metod walki rządu1 pol­
skiego z komunistami. Wymaga tego polityczny i go­
spodarczy interes państwu polskiego.

HENRYK SŁOWIK.

Sprawy partyjka.
• ZGROM. SPRAWOZDAWCZE tow. posła Mo- 

raczewskiego, oabędą się
dnia 4-go września w Synowódzku1; 
dnia 5-go września we Lwowie; 
dnia 6-go (września w Stryju1; 
dnia 8-go WTześnia w Borysławiu1; 
dnia 9-go września w Drohobyczu'.
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Jiwiatki z  kresów.
Kresy w s c h o d n i e  są objęte wyjątkowem prawem 

a racze? bezprawiem. .Biada teinui, Lto sję ■wybiera w 
Uciążliwy p o d r ó ż  ze wowa do Wilna przez Samy — 
Bajanówiczj i ń*e zaopatizy s4ę w żywność na 21 
godzin. But ety kolejowe są wprawdzie urządzone na 
w ię k szy ch  s(a"1<,'’łl ale no stoie  ca * . 1 . ^ .

We, tak. że 
kowne, a no

wolno.

godzin. R um y nu'1) " " 1' " t "m awazie urządzone na 
tych slacjach, ale postoje są zaledwie ’ kilkumito- 

We, tak. że wychodzenie z Wagonów byłoby ryzy- 
■agonów nie wnoszą jedzenia wzorem 

<3 wn IttlO.zachodu, bo nie we
~ ’ aczego ? W itt o to nie pyta. Nie wolno i basta. 

A jeżeli ktoś zakaz przekroczy? — zapytu­
jemy.

— Ano — jeżeli zakaz przekroczony __ brzmi
odpowiedz obytych z tamtej szemi obyczajami __ lia. 
razi się na karę.

— G d y  na jednej ze stacji — onjaśniają nas — 
t-hłopak bufetowy wniósł podróżnemu do wagonu her­
batę, rewizor kolejowy „zapisał karę i biedny restajj 
Jator musiał zapłacić 5 zł. grzywny

Nie wiemy, czy taki rygor obowiązuje także 
gdzieindziej, jeżeli tak. to dlaczegóż rolno się z pod 
niego wyłamywać bufeciarzom kolejowym w innych 
dzielnicach Polski?

Nie bardzo jest bezpiecznie na wschodnich rubie­
żach Polski. Wiadomo: bandyci, dywersanci, dzicz. 
I dlatego policję państwową redukuje się tam do o- 
stateczności. Dla ochrony pociągów przed napadami 
band rozbójniczych wyznaczono dotychczas po 15 po­
licjantów, obecnie po czterech.

Jakże się przedstawią., czuwanie nad bezpieczeń­
stwem mnszikanców kresowych?

Ano chodzi sobie tani policjant samopas i prze­
rzyna drogę leśną długości wielu kilometrów. Chodzi 
i chodzi. A c0 ' am 114 prawo i lewo od niego się 
dzieje — skądżeż mógłby wiedzieć? Sam jest.

P o l ic ja n t  kresowy ma nie byle jakie pozatem za­

danie. Musi asystować urzędnikowi przy ściąganiu po­
datków, musi zaglądać do chałup, czy nie ma tam 
chorób zakaźnych, czy dzieci są kąpane, czy do po- 
tpdu powołano kwalifikowaną akuszerkę, a nie babkę. 
Nie byle, jaka rola policjanta. A za to otrzymuje 107 
złotych płacy miesięcznej!

Wiadomo, że w walkach z dywejsantami giną po- 
i licjanei dość często. Żony tych ofiar obowliązku otrzy- 
jm ują po 100 zł. jednorazowej odprawy. Na pozostałą 

odzinę po jednej z takich ofiar obowiązku zbierali po­
licjanci pomiędzy sobą składki. Ze 107 zł. miesięcznie!

Jeden z inteligentniejszych policjantów, który mi 
o tych stosUneczkach opowiadał, wyraził przekonanie, 
że ..nikt porządny'1 do służby na kresach nie pójdzie, 
że będą się  tam zgłaszały same szumowiny, które do 
^oprawy stosunków się nie przyczynią. Ten sam po- 

! Iicjant z sarkastycznym uśmiechem dodaje:
— Jak tak będzie, to .czasem będziemy słyszeli o 

: kolegach, którzy przeszli „na tamtą stronę..."
Czyż można myśleć o naprawie, jeżeli takie są u  

i pas urządzenia?

Na Kresach większe firmy tartaczne są przewa­
żnie w rękach żydów. Do tartaków' wynajmuje się 

j chłopów, zahukanych, biednych, ciemnych chłopów. 
jA jak pię to [robi? Posłuchajcie: Najpierw częstuje się

ku wi k tórym  kończą 26 lat żywa.
W  tym  okresie p rzechodzą: 1) studenci 

medycyny, formacji i pjaństwówijch szkó ' d en ­
tystycznych: 6 miesięczny k u rs  szkoły p o d ­
chorążych sanitarnych yezenyly i 9- [miesięczną 
praktykę fachową, mimioWicie dyplomowani le­
karze — w szpitalach wojskowych, .'magistro­
wie farm acji — w aptekach wojskowych, le­
karze, dentyści — W wojskowych przychod­
niach dentystycznych, 2) studenci weteryhla1- 
r ji :  6- miesięczny kurs szkoły |rezerwiowtych 
podchorążych kaw'alerji i 9- miesięczną 'prak­
tykę  fachową wi wojskowych szpitalach koni 
i ambulansach w eterynary jnych .

Rozporządzenie w ejdzie w! życie1 po, pod­
pisaniu go przez p. p rezyden ta  Rzeczypospoli­
te j  i ogłoszeniu w  „Dzienniku Ustaw ".

hłopa wódką. Jeden, drugi kieliszek, a gdy biedaka 
| już dobrze zamroczyło, następuje „umowa Przyj­

miesz liku czy Iwanie do tartaku, a za to ći damy 
tyje, a tyle wódki. Chłoń się godzi, przychodzi do pra- 
t-y skoro świt, pracuje do późnego wieczora, dzień za 
dtniem, a jako wypłatę" otrzymuje flaszkę wódki. 
A czy iam gospodarstwo jeszcze bardziej marnieje, j 
ktoby o to pytał! J

Nie dziwcie" się, że chłopom obojętne, kto nad 
nim sprawuje rząd: Polska czv sowiety.

X.

Wobec utrakwizacji szkół ukraińskich.
Otrzymujemy nast. pismo: D o  W y so k ie g o  W y -  

działu Akademji Umiejętności w Krakowie. Minister 
Wyznań i oświecenia puibl. z dnia 18 7 1925 zarzą­
dził likwidację czterech gimnazjów z językiem wv- 
kłanowym ukraińskim, we Lwowie 2, w Przemyślu 
i Tarnopolu, oraz stopniowi ich przeistoczenie na za- 
kla, y teoretycznie uttykwistyczm a faktycznie pot- 
« e. -  T o dotkliwych ciosach, zadanych juz ukralń 
skiomu życiu n a ro d o ^m u , przedewszystkiem zaś jego 
szkolnictwu — przychodzi kolej na te cztery ogni 
ska ukraińskiej oświaty średniej, tdobyte w przy­
krych drwi ach pracą pokoleń, a które zn im ą teraz 
pod 'rządami republikańskiego Państwu. 1 wo nościo- 
Wego narodu — tego narodu, który sam e prze­
cierpiał w ciężkich lalach niewoli.

Sześć lat zaledwie tych rządów, a jednak zapisały 
się może najsmutniej W dziejach tego kraju, aćzko wiek 
kraj przechodził burzliwi© czasy i długo był tiatowńny 
pod znakiem, księżyca.

Po m yśli cytowanej Ustawy Kuratorjum  szkolne 
okręgu lwowskiego przystąpiło do przeniesienia po­
szczególni d i  nauczycieli tych czterech zakładów, w tej 
liejzbh i do mego przenjkiiema. -

Po dii śli cytowąnej ustawy .Kuratorjum sźkolne 
okręgu lwowskiego pizystąpiło eto przeniesienia po­
szczególnych nauczycieli tych czterech zakładów, Wi 
tej liczbie i uo irnego przeniesienia.

Jako habilitant Uniwersytetu Jagiellońskiego i b. 
oocent uniw ersytetu Kijowskiego, 2 długoletnią pracą

naukową i szeregiem Dubljkacjl, m. !. dziełem o Ha­
liczu' wydanem przez tam. Akadcmję 1913 r., przy­
gotowujący dta druku jeszcze n0we prace, których 
jgruntowność i ścisłość nie mo® się obyć bez potrzeb­
nych ku temu archiwów i bibljotek — wzdragam 
się przed tem przeniesieniem w ustronię małęgo mia­
steczka, ponieważ położy to kres mojej pracy i spo­
woduje uszczerbek w dorobku naukowym.

Ponadto niech m i wolno będzie dać wyraz szcze­
rego żalu po zmianie tego, Coin poznał i pokochał 
w muraełi grodu wawelskiego. Albowiem co było za­
iste ogromne, piękne i szczytne, niemal święte w pol­
skim nairodlzie, co miało m 0c rozbrajać dlań nawet naj­
twardsze serca, co na krzywdy okrutne skarżyło się 
krzyżem i łzami na głazach świątyni królewskiej — 
wszystko to niestety dziś znikło bez śladu, natomiast 
feaszły stosunki, wśród1 których ja .— lecz nic tylko 
ja ścigany jak bezbronna zwierzyna na bezlud- 
pych ugorach, szukam zbawienia, szukam ludzi. Sźu- 
karo i utamJ że gdzieś przecież oni być muszą!

Z tą myślą Właśnie i wiarą kreiśle tych słów kilka 
i kieruję do przybytku najświatlejszych umysłów Pol­
ski, poddając poruszoną sprawę do ich wielce łaska­
wej oceny.

Lwów, dnia 31 sierpnia 1925,
Dr. Józef Pełeński 

prof. I gimnazjum akademickiego we Lwowie. 
Do tej ważnej sprawy jeszcze wrócimy.

iiii; wojskowa studentów medeków,
Na ostatriiem posiedzeniu Rada m in is f™  
■'jęła p ro jek t n oepoirzĘ "zonia prezydenta 
'zypospolitej polskiej o sposobie odbywa- 
służby wojskowej przez s tu d te n W  (słu_ 
zy , medycyny, w eterynarji. farm acji i pau_
twych sz k ó l dentystycznych.
R zeczyw iści studenci (słuchacze) m edycy

eterynerji, f^miapji i 'Państwowych szkol1 
:ystijcznyuh, którzy jako ploterowi uzna. 
ostali za zdolnych do »  ^ l sk° T  1 
-d1 rozpoczęciem onpoWiedniich1 stuldjow, iuł> 
zasie i'ch irwlania, mają odbywać oitnawlia-

ną służbę zasadniczo iw dworch (okresach, z Któ­
rych pierwszy trwia 3 miesiące, d rugi zaś 15 
[miesięcy.

Pierwszy! okres (3- miesięczny) służba pd- 
Iblyiwae się ,mia od 1. lipra do, 1. października 
dla studentowi medycyny i w et ery n a r  j i ■— po 
9 zalczalnyżh trym estrach, dla s tuden tów  far­
m acji i ipiaństNrowytfi szkół dentystycznych — 
po ó zalicżalnytch trym estrach.

Ojkpies drugi (15- miesięczny) studenci od­
bywać m ia ją  od 1. października do 31. gr,li­
ma następnego  ro k u  p a  ukończeniu stu- 

d j o w n  uzyskaniu1 dyplomów, ile dyplomy 
yznano im p rzed  1. października tegio ro-

Z  dnia.
Hasła a... rzeczywistość.

„Słowo Polskie" zaleca następujący -Katechizm 
na codzień", odwołując się na okólnik ministra oświaty 
Grabskiego, rozesłany szkołom: „Zanim coś kupisz, 
zastanów się, czy to jest towar krajowy, czy zagranicz­
ny, a jeśli przekonasz się, że zagraniczny, odrzuć go. 
jeżeli nie chcesz działać na szkodę państwa". Hasło 
bardzo piękne i możnaby m u w całości przy klas nać, 
gdyby nie... bardzo nisKi poziom etyki u1 naszych prze­
mysłowców i ich wyręczycie Ii hurtowników.

Oto jak opowiadają kupcy, popierający swe twier­
dzenia fakturami, równocześnie z zakazem przywozu 
pewnych artykułów zagranicznych, artykuły krajowe 
tej samej branży drożeją bez najmniejszego powodu. 
Odnosi się to do towarów luksusowych, jak i codzien­
nej [potrzeby, |do towarów! tanich, (konsumowanych przez 
ogół, jak i drogich, poszukiwanych tylko przez bo- 
gaczy. Równocześnie z apelem obu Grabskich dó spo­
łeczeństwa o popieranie 'przemysłu' krajowego, nalę- 
żało roztoczyć kontrolę nad gospodarką naszych „pa­
triotycznych" fabrykantów. Kontrola taka przydałaby 
się bardzo, wykazałaby bowiem, jak to nasz przemysł 
kalkuluje, jakie potworne procenty liczy sobie za nie. 
■za wkład jedynie kapitału, jak korzysta z ł±iżdej 0- 
kazji, aby łupić społeczeństwo, byle tylko dla siebie, 
ata siebie najwięcej.

Trzeba wpierw przenicować dusze pasorzy^ów a 
potem będzie mowa o naprawie .stosunków. Nawet i 
towar zagraniczny' nie będzie przeszkodą. Ale tego 
nie bierze pod uwagę ani jeden Grabski, ani drugi.

Frazesem skaty nie przekopiesz.

£Ueratuca, nauka, sztuki.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE,

Czwartek, o gpdz. 7‘30 wiecz. „Uciekła mi prze 
pióreczk""

Piątek o gpdz. 7‘30 wiecz „Uciekła mi prze­
pióreczka".

Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. „Tosca". 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

Czwartek, o godz. 7‘30 wiecz. „Noc Antonji".
Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. „Noc Antonji".
Sobola, o godz. 7‘30 wiecz „Noe Antonji".

TEATR WIELKI, gra dziś i jutro ostatnią no­
wość repertuaru, wszystkich większych scen polskich 
wspaniałego komedję genialnego pisarza, Stefana Że­
romskiego, pt. „Uciekła mi przepióreczka", która na 
naszej scenie znalazła godne wykonanie doborowegi 
naszego zespołu w osobach pp. Dębickiej, Trapszo,
Czakiego, Koczyrkiewieza, Lochmana, Michułowtcza. 
Obornickiego, Rasińskiego (Eolskiego, Rzęckiego. Za- 
bielskiego i Żyteckiego, w pełnej bogatj inwneji rę- 
żyserji ńyr. Barwińskiego.

W otwarcia Targów Wschodnich, w sobotę bie­
żącego tygodnia, rozpocznie się sezon operowy —
,,Toscą“ — Pucciniego z udziałem znakomitego te- 
Tnora Marcelego Sewilskiego. Dalszą ubsadę tworzą 
Tpp. Platówna, Ostrowska, Cyganik, Jeleński, M artini 
Schmidl, Szymański i inni. Reżyserja Mikołaja Lewic­
kiego. Kapelmistrz p. Lehrer.
i TEATR NOWOŚCI, rozbrzmiewa codziennie
salwami bezuslannego śmiechu i burzliwych oklasków 
na przezabawnej komedji ..Noc Antonji", w7 koneer- 
fowem wykonaniu1 naszego zespołu z pp Barwińską 
w' roli głównej i jej partnerami pp. Szczęsną, Jan­
kowską, Feptnerem, Kalinowskim. Kwiatkowskim, Mil­
sk im. Szos landem i innymi, w nader pomysłów 
i Gosjyęnatej reżyserji J. Dobrzańskiego.
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NOWA METODA OTRZYMANIA JODU. 

Inżynier Konstantynów, członek sowie- kiego korni 
tetu geologicznego, wynalazł metodę elektrolityczną, 
która pozwala z pozostałości rafmady ropy otrzy­
mywać jod. Badania już są tak daleko posunięte, 
że metodę tę będzie można wkrótce zastosować 
w przemyśle, na skutek czego wydobywanie jodu 
potąnieje czterokrotnie.

PRZYWIĄZANY PIES. O wzruszającym przy­
kładzie przywiązania ipsa do swego Ipana o'powijad|ają 
dzienniki angielskie.

Przed' sześciu- laty zmarł W miejscowości Worthly. 
w hrabstwie Streffieldu, mieszkaniec tamtejszy, posja- 
odjący ładnego, czarpcgo szpica.

Pies ten [Tuszał za zwłokami Swego pana n„ cmen­
tarz, a gdy zwłoki' pochowano, zasiadł na mogile, wy­
jąc żałośnie. W -ciągu! jeszcze kilku diii następnych sły­
szano to wycie, poczem pies Uspokoił się, ale jiie o- 
ptiścił mogiły, wszelkie zaś usiłowania odciągnięcia go 
z niej spełzły na nicze-rn

I dotychczas, już od lat sześciu, wierna psina 
| nie opuszcza mogiły swego pana. Dopiero, gdy go 
I głód bardzo przyciśnie; oddala’ .się od niej 'dla spo- 
I życia strawy, którą pozostawiają mu- w pobliżu ljtości-

vi ludzie. Próbowano też ściągnąć go podczas zimowej 
[ niepogody do przedsionka kaplicy plrzedpogrzebowej, 
gdzie urządzono mu posłanie. Ale nie powiodła się i 
ta próba, w najgorszą niepogodę Wiemy pies strzeże 
grobu pana i szczerzy zęby na każdego człowieka, 
który chce go ująć.

Niedaremnie się mówi czasem o ludziach: wierny 
jak pies.

Czytajcie „Dziennik LudowyU

Im vner»i. railm. 1 wpaltowy iwy kle za tekitem 
j Jl, —-12 Nadesłane Zł. —‘38, w tekście XX. —‘60.

oma
EMSU O G Ł O S Z E N I A flSBSEHl

i m a
Na I -ej itr. Zł. —'70 Drobne ogl. za iłowo Zł. —-10 a 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejacow* o 26•/« droiej

Na U bran ia  m ę s k ie ,  dziecinne 
i s tu d e n ck ie ,  r ag lan y ,  fu te r -raty! u ,

poleca magazyn konfekcji

E. P erib ergera 35
Ceny kon k u ren cy jn e .  W arunki  bardzo dogodne rów nież  dla

P. T. Klientów z prowincji . 813—
Daszyńskiego

poleca

KSIĘGARNIA 
LUDOWA

butów, Szajnochy Z

sp rzed a je

irnia
Lwów, ul. Szajnochy L. 2.
W szystkim  Członkom Związków Zaw. 
za potwierdzeniem Organizacji. Jedna 
trzec ia  część gotówki przy zakupnie, 
re s z ta  w dwu ra ta ch  miesięcznych.

m a ktu o m m m e m - >sa

' p P  O  K A  R
W Y R Ó B  P IE C Z Ę C I  M

I.F R IE D /
LWÓW , .  K 

f ®  S Y K S T U 5 > K A
T f l f .  17- 9 .0 - .

V

im m m m saesm sasssm t

Na 3-miBSiĘCZne RATY!
MAGAZYN KONFEKCJI MĘSKIEJ I DAMSKIEJ

„IMENNAłOk”
Lwów, Łyczakow ka 7. T e le f . 3 0 -9 2 .

Mamy zaszczyt donieść, iź na zbliżający się obecny sezon jesienny i zi­
mowy zaopatrzyliśmy nasz magazyn w bogaty wybór konfekcji męskiej 
i damskiej a to :

w  d z ia le  konfekcji d a m sk iej :
Płaszcze pluszowe z futrzanymi kołnierzami 
Żakiety pluszowe
Płaszcze futrzane, Żakiety futrzane 
Płaszcze welurowe z kołnierzami futrzanymi 
Kostjumy- na watalinie

w  d z ia le  konfekcji p a n ień sk iej:
Płaszcze dług. 95 cm. począwszy aż do najdłuższych damsk. do 125 cm.

w  d z ia le  konfekcji m ęsk iej:
Futra męskie we wszystkich kolorach, i gatunkach 
K u rtk i z k o łn ie rz a m i fu trz a n y m i „
Raglany z double i himalaja 
Czarne palta z kołnierzami aksamitnymi 

„ „ „ „ futrzanymi
Ubrania czarne, granatowe, bronzowe i we wszystkich kolorach 

z czystej materji kamgarnowej 
Chłopięce ubrania i raglany od 1- lat 
Spodnie w paski i do jazdy konnej — Kurtki skórzane.

Dla zadowolenia P. T. Klienteli sporządziliśmy wszystko z najlepszej ma­
terji i dodatków a wykonanie jest pierwszorzędne. Ponadto zaprowadziliśmy 
też oddział, w którym wykonujemy konfekcję na miarę i według najnowszego 
fasonu, a mając bogaty wybór na składzie, możemy się zastosować do każdego 
ż\ czema tak co do materji jakoteź co do fasonu. Dla przekonania upraszamy 
o łaskawe odwiedziny naszego magazynu bez przymusu kupna. Jest naszem 
staraniem, aby zamówienia najsolidniej, najrychlej i szybko wykonać. 

Udzielamy też kredytu P. T. Urzędnikom prowincjonalnym.
Kreślimy się z poważaniem 

815—3 M agazyn konfekcji m ęsk ie j i d am sk iej
„V lE M r? A P O L -‘

Lwów, Ł y czak o w sk a  7 . Tel. 30-92Baczność na Nr. domu! 
Sr i i

K A R O L  K A U T S K Y :

ET! rKA
w  ś w ie tle  m a te r ja lis ty c z n e g o  

p o jm o w a n ia  d z ie jó w .

Cena 80  groszy
p o leca

K s i ę g a r n i a  L ą d o w a
we L w o w i e ,  ul. Szajnochy i. 2.

'"i1 larzyszB i Towarzyszki
bez różnicy stanu, łączcie się i kupujcie, jaknajelegantszą konfekcję 
dam ską i męską z najlepszych materjałów krajowych i zagranicz­
nych, jakoto: Płaszcze damskie, Kostjumy, Suknie rozm aitego 
rodzaju, Spódnice i t. d. —  Ubrania  męskie, Raglany, 
S p o d n ie j  Palta, Futra, Kurtki po cenach gotów kow ych

na bardzo dogodne raty.
Zaipówienia na miarę uskutecznia się w przeciągu 24 godzin. — Dotychczasowa moja 
klijentela, niejednokrotnie przekonała się co do sumienności i solidności mojej fiirmy

M agazyn konfekcji damskiej, męskiej i dziecinnej

Zastępca maczeto redakt i ped. odpow. BRONISfcAVfó SRALAK- — Druik. Lud. Sp. Tow;. Wyd., Ltylów! ul. L‘. Sapiehy 77 — Teł. 49L
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